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Wychodzi codziennie o 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 ct. 
. mlsnięczuie I „ 30 „ 
Z przosełka pocztową: 
(w MASE uustijąac. . 4 złr. BO cnt. 
| Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
| » Szwecji iDauii. . 6 „ | 
| „ Francji i Anglii . 28 franków 
h 


godz. 


Moan" tami Ka 3 
Belgii i Szwajcarji 18 * 
| a Turcji i ks. Nad. 18 SE 
Numer pojedyiiczy kosztuje 8 cnt 
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„KIA NARODOWA. 


Rok w. z. 


Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji (razeły Waro- 
dowej przy ulicy Nowej pod l. 291. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów. 
oprócz opłaty ssteraplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Boulevardu Prince Eugéne 95: p. 
dlojsy Oppelik, w Wiednia Wollzeile N. 22: 
Huasowten d: Vogler, w Wiednin Wollześle 
N. Y9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieop e- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


budżc! krajowy. 
IL. 


3. Koszta leczenia i zaopatrzenia cho- 
rych ubogich w szpitalach krajowych 
izakrajowy ch 211.600 złr. 

Rachunek ten jest uzasadniony tylko wyni- 
kłością przeciętną z lat 1862, 1863 i 1864. Wy- 
kazu szpitalów, wykazu dochodów , wydatków, 
liczby chorych opłacających swe koszta lecze- 
nia i liczby chorych ubogich -— na koszt gmin 
dotyczących, wreszcie takich, którzy na koszt 
funduszu krajowego mają być leczeni, wszystkie- 
go tego brakuje. Nie widać więc z bndżetu na- 
wet ilości szpitalów , i w których one się znaj. 
dują miejscach. Kształt podobny budżetu , mógł 
zadowalniać instancje rządowe, które zarządza- 
ły dotąd zakładami, a krajowi kazały płacić ko- 
Szta tego zarządu; lecz dla sejmu krajowego 
nie jest tu dostateczne: — wniosek rządowy po- 
winien zawierać wszystkie data 1 materjały 
szczegółowe powyżwyrażone, z którychby Wy- 
dział mógł młożyć preliminarz i uzasadnić go 
Szczegółowo, 

Rok 1866 jnż się rozpoczął, trudno więc 
gdmawiać potrzebnego zasiłku na utrzymanie 
8szpitalów ; uchwalono już także prowizorycznie 
pobór dodatków podatkowych na jeden kwartał, 
przeto mamy także fundusz prowizoryczny, lecz 
należy się domagać złożenia rachunków tych 
wszystkich szpitali, zapomaganych z funduszu 

rajowego, bo śmieszną byłoby rzeczą, nie do- 
wiedzieć się nawet, jak użyto pieniędzy krajo- 
wych w ząkładach krajowych i czyli te zakłady 
odpowiadają celowi wytkniętemu, nakoniec czyli 
zarządzcy i lekarze w tych zakładach mają po- 
J.cie o służbie krajowej i o swojem powołaniu ? 

Kraj jest już przesycony opieką nieproszo- 
ną i natlukiem tych wiecznie przybywających 
zarządców i ceywilizatorów obcych; bedzie 
więc staraniem głównem reprezentacji kra- 
jowej, objąć ster zarządn nad domami chorych, 
zająć się rewizją ich stanu, nstaw , osób kieru- 
jących, zaprowadzić system nlepszenia we wszy- 
stkich gałęziach, i zatrzymać w służbie tylko 
indywidua, oddające się pełnieniu obowiązków 
4% prawdziwym pożytkiem zakładów i kraju; 
tylko w teu sposób będzie można nezynić te za- 
kłady przytulkiem dla potrzebujących pomocy. 
| wzbudzić przekonanie w ogole, ża w rych Z8- 
kładach można się spodziewać ratunku | obej- 
ścia się ludzkiego; dotąd bowiem z małemi wy- 
Jątkami, uważa społeczność nasza szpitale pu- 
bliczne jako stacje przedsmętarzowe, na których 
samo wspomnienie zgroza przenika ; — utrzymy 
wać nadal podobne straszydła w kraju, i płacić 
zajnie tak drogo, byłoby grzechem. 

4. Koszta szczepienia ospy. 

Koszta szczepienia ospy obejmują: a) re- 
munerację dla chirurga miejskiego za odświeża- 
nie i utrzymywanie krowianki, 126 złr. b) ko- 
Szta podróży i diety lekarzów, nżytych do szcze- 
pienia ospy Na prowincji, 18.000 złr, 

Co do pozycji wydatkowej pod a) nie ma 
nie do zarzucenia; co zaś do kosztów podróży 
i diet, które dotąd były preliminowane tylko w 
kwocie 14.000 złr. mamy do zauważania że do- 
danie wydatków na podwody dla lekarzów w 
kwocie 4.00) złr. jest zbytkiem niepotrzebnym ; 
ponieważ istniejące rozporządzenie, ażeby gmi- 
ny dawały podwody w naturze, lekarzom szcze- 
piącym vspę, było jak najpraktyczniejsze. Kraj 
opłaca diety I inne wydatki drobne, a dostawa 
koni, potrzebna raz na lat dwa do odwiezienia 
lekarzu z jednej wioski do drugiej, nie jest cię- 
żarem tak znaczuym i niewykonalnym, ażeby go 
gminy pojedyńcze nie mogły ponosić ; koni 
znajduje się wszedzie dosyć; jeżeli więc gmina 
pomimo nakazu otrzymanego nie dostawi pod- 
wody, to powinna zapłacić za nią, a za niepo” 
słuszeństwo ma być ukaranym wójt lub ten nie- 
posłuszny, który otrzymał nakaz dać podwodę. 

Wiemy z doświadczenia, że to zarządzenie 

nie podoba się niektórym lekarzom, osobliwie 
tym, którzy mają konie własne; ci bowiem wo- 
lą zarachowywać należytość KR * gotówce; 
jadąc końmi w'asnemi, dostającemi karmę wszę- 
dzie daremnie. Także tym, którzy w eelu wy- 
kouania praktyki swojej otrzymują podwody da- 
remnie, nie podoba się nieliczenie należytości za 
pofurne; ztąd to wynikały zawsze skargi i wy- 
rzekania pp. lekarzy na złe konie, na ich opó- 
żnienie się i t. p. Stanowczo zatem można po- 
wiedzieć, że preliminowana kwota 4.000 złr. na 
pofurne dla lekarzy, szezepiących ospę, byłaby 
zbytkiem nie dodarowania, zwłaszcza że dotąd 
skąpiono z tytułu oszczędności w rnbrykach in- 
nych, potrzebnych koniecznie, wydatku najdro 
bniejszego : tu więc niedbalstwo lub chęć zysku 
osób pojedyńczych nie mogą służyć za powód 
nałożenia krajowi całemu wydatku 4.000 złr., 
którychłbymożna użyć na potrzeby inne tak uży- 
tecznie. Preliminowany zatem w rubryce tej wy- 
datek zredukować należy do 14.000 złr. 

5 Wydatki sanitarne. 2 

I w tej rubryce bywało dotąd preliminowa- 
nych tylko 6.000 złr. rocznie; pomnożono JE na 
r.1866 na 9.000 złr. także z powodn uwolnienia 
gmin od obowiązku dotychczasowego, dostawia- 
nia podwód w naturze dla lekarzów w czasie 
wybuchu epidemii i zarazy na bydło. Obowią- 
zek ten wprowadzony został jeszcze okólnikiem 
gubernialnym z dnia 20. czerwca 1826 roku |. 


załatwienia sprawy. 
Rzeczypospolitej, istniał i istnieje dotąd — za- 
brany na rzecz skarbu państwa; jeden z tych 
majątków dawał ów zasiłek dla domn ubogich 
1 sierot, lecz ponieważ pp. ministrowie i szafa- 
rze wrzucili obądwa majątki do skrzyni rządo- 
wej, więc zaszczyciłi fundusz nasz krajowy bono- 
rem zastępstwa wydatku na tak długo, dopóki 
który z ich następców nie otworzy tej skrzyni 
łaskawie na cele przeznaczone. Najsłuszniej 
mniemać należy, że kiedy nie skarb państwa, 
lecz fandusz krajowy ponosi ciężary w zastęp- 
stwie rzeczypospolitej, to i majątek z dochoda- 
mi byłej rzeczypospolitej po obliczeniu i rozłą- 
czeniu, przypadnie nie skarbowi państwa, lecz 
funduszowi krajowemu. 


złr. poraz pierwszy reskryptem ministerjalnym 
z d. 25. sierpnia 1856 l. 18.586 i wypłacano od 
roku 1857 do włącznie 1865; dodajmy do tego 
rok 1866, a uczyni razem wydatkn 54.240 złr., któ- 
re fundusz krajowy ma do żądania od skarbu 
państwa. Gdyby zakład ten nie miał funduszów 
żadnych, nie rzeklibyśmy słowa: lecz tn ciężył 
obowiązek dawania subwencji na kapitale, bę- 
dącym obecnie w rękach e. k. rządu, nie wi- 
dzimy zatem powodu żadnego, dla którego fuu- 
dusz krajowy miałby ponosić ciężar tak zna- 
czny. — Sejm krajowy upomni się niezawodnie 
tak o zwrot wydanej sumy gubyerno 
itia 


przyszłość fundusz krajowy został uwolniony od 
dawania zasiłków zakładom, mającym ustalone 
źródła dochodu, jakoteż o przeprowadzenie ob- 
rachunku, przewlekanego od lat dwudziestu, w 
skutek czego możnaby raz się dowiedzieć, z ja- 
kich kapitałów i dochodów się składa skarb by- 
łej rzeczypospolitej krakowskiej i samego mia- 
sta Krakowa. 


wonogrodzie 158 złr. 


ząkładowi, który utrzymuje szpital ubogich i cho- 
rych dla całej okoliey Czerwonogrodu. Że wzglę 
du na pożyteczność tej instytucji i już oddanych 
dotąd zasług znakomitych krajowi, należałoby 
dar ten niewielki i nadal przyznać z funduszu 
krajowego. 


wychiwychowawczych. 


tów w Krakowie, a dla 2 w Tarnowie po 63złr. 
razem 504 złr. 


rji po 200 złr. razem 400 złr, 


podczas rokowań toczonych eo do odbioru fnn- 
duszów i zakładów krajowych, i zastrzegł, że 
tylko pod tym warunkiem wypłata dalsza tych 
stypendjów miejsce mieć może, jeżeli Wydział 
krajowy obsadzać będzie nadal miejsea opróżnio- 
ne stypendystów. Żądania tego sprawiedliwego 
nienwzględniono jeszcze dotąd, zwłaszcza, że nie 


33.450, i powinien być utrzymany i nadal w po- 
szanowanin co do dostawy podwód dla lekarzy, 
przeznaczonych do epidemii, a zniesionym zu- 
pełnie co do dostawy koni, z miejsc dotkniętych 
zarazą na bydło. 
6) Zasiłki dla zakładów. dobro- 
czynnych: 
a) Dla domu ubogich i siero j 
Fr WD g ierot w Krakowie 
, Tu napotykamy tak jak przy każdej wa- 
żniejszej sprawie majątkowej — publicznej, do 
tyczącej się Krakowa, węzeł nazwany przez 
Metternichów, Bachów, Schmerlingów i ich po- 
pleczników — węzłem gordyjskim  najniestoso- 
wniej. Węzłem tym jest obliczenie i odłączenie 
majątkn gminy miasta Krakowa od majątku by- 
łej rzeczypospolitej Krakowskiej; uczynić tego 
obliczenia i rozgraniczenia, nie chciało się dotąd 
panom wielkorządcom, zkąd urosła cała tradność 
Majątek miasta i majątek 


Zaasygnowano kwotę subwencyjną 5.424 


ipai - 
hiuuuiu Orszy tez 1 o ło, aby na 


b) Dla instytutu sióstr miłosiernych w Czer- 


Zasiłek ten dawano eorocznie- powyższemu 


7) Zasiłki dla zakładów nauko- 
a) Stypendja pedagopiczne dla 6 kandyda- 


b) Stypendja dla dwóch uczniów weteryna- 


Już Wydział krajowy podniósł tę kwestję 


do rąk żadnych funduszów 
ani zakładów. Spodziewać się nałeży, że teraz 
zakończy się rzecz ta wedle słuszności, i Wydział 
dojdzie do nżytkowania praw mn przyznanych. 


oddano Wydziałowi 


Sejmowe. 


Już wczoraj wspomnieliśmy o dwóch pety- 
cjach słnehaczów uniwersytetu. 300 słuchaczów 
z wydziałn prawniczego 1 filozoficznego prosi o 
zaprowadzenie języka polskiego, jako wykłado- 
wego, w tych wydziałach. Na tych wydziałach 
jest przeszło 400 Polaków, AO Db kC 

i podpisać petyej y 
ei Dann p Pr powod zwlekać podanią 


i. c ; 
PEY ai zaś dowiedziała się frakeja kle- 
rykalna świętojurska o podpisy waniu KYRA 
podobnej, natychmiast nor anizowała TE 
monstrację. Lwowskie seminarjum r. g. mieści 
188 alumnów dla całej Galicji. Oto byla głó- 
wna falanga dla owej kontrdemonstracji, Na 
wszystkich innych wydziałach miano zebrać podpi- 
sów 114, i podano drugą petycję do sejmu o 
zaprowadzenie języka. ruskiego Jako wykłado- 
wego. Nie zważano, że co do języka wykłądo- 
wego na wydziale teologicznym, stanowią we- 
dług konkordatu ordynarjaty biskupie, więc kle- 
rycy nie powinni nawet byli podpisywać do sej- 
mu petycji o język wykładowy. Postanowienia 


kładać nawet nauki. 
uczęszczających do szkoły, jest tam tylko dzie- 


szerzenie nauki języka ruskiego nad przepis do- 
tychczasowy i 
systorzem stojących, ale się temu konsystorz o- 
parł, a pan radca enti cofnął swoją próbę. 


dał obraz trafny przy wczorajszem uzasadnianiu 
swego wniosku. Dzisiaj podajemy jego mowę, a 
jutro bliżej się nad nią zastanowimy. 


prawa nad sprawozdaniem komisji głodowej o 
wniosku dr, Żdunia. onkos 
kołach swych wcale się nie porozumiewają nad 
przedmiotami, które przyjdą pod rozprawy. Ka- 
żdy 

praw 
biorą 
jak głosować. 


bowiem sejmu i rządu co do wykładowego ję- 
zyką na uniwersytecie mogą się jedynie odno- 


sić „do wydziałów prawniczego, filozoficznego i * 
klerycy Ja- 


farmaceutyczuego. 2 tego powodu 
cińskiego obrządku słusznie usunęli się od pod- 
pisywania petycji, do sejmu, gdyż i tak ich pod- 


pisy nicby nie stanowiły, podobnie jak nic sta- | 


nowić nie mogą i podpisy 188 słuchaczów teo- 
logii r. g. 


Na wydziale prawniczym jest 353 uczniów, | 
na filozoficznym 149, na farmaceutycznym 17,— | 


razem 519. W tej liczbie więc jest tylko 114 
Rusinów. Ząda więc 114 słuchaczów, aby przez 
wzgląd na nich, zaprowadzono język ruski jako 
wykładowy na wydziałach trzech uniwersyte- 
ekich ! 

Komisję petycyjną upraszalibyśmy, aby po- 
starała się o spis nezniów, wpisanych na uni- 
wersytecie, i zestawiła imiona owych 114 Rusi- 
nów z tym spisem; równie jak imiona owych 
300, proszących o język polski. Jeszcze wido- 
czniej wtedy robota wyjdzie na wierzch! 

Między wczorajszemi petycjami, zasługuje 
na nwagę prośba gminy zaleszczyckiej przez po- 
słą Zyblikiewicza podana. Gmina żali się, że 


język ruski w szkole panieńskiej przez gminę 


dotowanej, jest językiem dla wszystkich uczennie 
obowiązkowym, a nadto rozpoczęto w nim wy- 
A jednak na 97 uczemnie, 


więć nczennie obrządku ruskiego. Dodać mo- 


żemy, iżite tylko z przymusu nczą się po rusku. 


Žali się taż gmina, że przysłano jej nan- 


czycielkę do tej szkoły, której gmina nietylko 
nie prezentowała, ale jej nikt w gminie nie znał, 
a dowiedziano się o niej później, że jeszcze za- 
wodu praktycznego nie odbywała przedtem ni- 
gdzie. 
wykładowy, tudzież o wyjęcie szkoły z podnad- 
zoru konsystorza rnskiego, a poddanie jej pod 
nadzór konsystorza łacińskiego. 


Gmina prosi przeto o język polski jako 


Podobnie jak .w Zaleszczyckiej szkole po- 


stąpił sobie pan radcą szkolny, Kulezycki, i w 
innych szkołach dla dziewcząt. Od kilku lat to- 
czy się wszedzie walka o język wykładowy. 
Nie pytano, jaka jest wola rodziców, jakiej na- 
rodowości uezniowie lub uczennice, ale narzn- 
cano z góry język wszkołach ntd, oDrZĄŁKEK brano 
za kryterjum narodowości, chociaż opór n. p. dzie- 
wcząt r. g. w szkole żeńskiej w Stryju przeciw wy- 
kładowi religii w języku ruskim był tak wielki, że 
katecheta r.g. mtsiał się zdecydować wykładać 
po polsku. 


Pan Kulczycki starał się niedawno o roz- 


w szkołach pod łacińskim kon- 


Zarządu szkół średnich w Galicji dr. Kabat 


Stronnikom frakcji klerykalnej świętojnr- 


skiej, oddano zarząd szkół miższych i średnich, 
i ztąd szkoła stała się areną propagandy, z gó- 
ry narzucanej, placem wałki namiętności polity- 
cznych, a upadała oświata. 


Niemiłe Wrażenie, wywołała wczorajsza roz- 


Widać, że członkowie w 


oseł improwizuje potem wnioski nowe, po- 
i, czem przewlekają się rozprawy i często 
bieg niespodziany. Posłowie nie wiedzą 
Rostrzyga przypadek. Zamiast 
ugrupować sie wedłe przekonań politycznych w 
osobne koła, skoro od solidarności wszystkich bez- 
względnej odstąpiono, i w tych kołach umawiać 
sie o kierunką wniosków i poprawek, zdano się 
na wolę Bożą. Każdy idzie samopas, i nie 
znajdziesz najmniejszego stałego kółka , któreby 
zawsze umawiało się naprzód, jak przy rozpra- 
wach nad najważniejszemi przedmiotami postę- 
pować będzie. Jeźli tak dalej potrwa, to i sejm 
się rozlezie, nie zbawiennego nie uchwaliwszy. 


Przegląd polityczny. 


W Peszcie odbywają się ciągle jeszcze pod 
prezydencją cesarza narady ministerjalne. Hra- 
bia Beleredi miał już d. 5. bm. wrócić do Wie- 
dnia, był jednak zniewolony pobyt swój w Pe- 
szcie przydłużyć, i dopiero dnia 7. b. m. był 
spodziewany w Wiedniu. Hr. Mensdorff miał 
nawet po wyjeżdzie ministra stanu pozostać w 
Peszcie. Głównym przedmiotem narad ministe- 
rjalnych jest, jak utrzymują, obok sprawy pru- 
skiej a raczej księztw Zaelbiańskich, kwestja 
meksykańska. Dnia 5. bm. odbyła się pod prze- 
wodnictwem cesarskiem trzecia z rzędu konfe- 
rencja ministerjalna. Kancelarja gabinetowa znaj- 
duje się także w Peszcie obeenie. 

Komisja sejmu peszteńskiego, zajmnjąca 
się adresem postanowiła: dnia 7. bm. przedłożyć 
Izbie projekt adresu. Składa on się z 58 uste- 
pów: wyraża on wdzięczność sejmu za uznanie 
zasady „nieprzerwaności praw*, co jeduak, jak 
długo istnieje tylko w teorji a nie de facto, 
niema wartości. Dalej wyraża adres co do przed- 
łożonych sejmowi dyplomu październikowego i 


cie praw, 
sam potępioną, uważamy za rzecz zbyteczną roz- 
poczynać walkę na nowo,, zbyteczną jest także 
rrzeczą pólęmizować! z dziennikiem 24. Vilag. 
Nieprzerwaność praw jest także zasadą, ] 
tylko w stanie nienaruszonym ma znaczenie. 
Nie można jej zmniejszyć ani nawet o jedną 
dziesiątą, ani o setną cząstkę. Reprezentacja na 


patentów z lutego, że te ostatnie już dla tego 
samego nie mogą być przyjęte, iż ustanawiają 
jakąś niezawisłą od rządu węgierskiego władzę 
w Węgrzech. Adres dziękuje za powołanie Sie- 
dmiogrodu i Chorwacji, dziwi się, że nie powo- 
łano Dalmacji i Rieki do sejmu peszteńskiego, 
oświadcza co do. spraw wspólnych, że Węgry 
nie mogą na rządy krajów z drugiej strony Li- 
tawy leżących wywierać wpływu, życzy sobie 
jednak adres, by tu, jak i tam rządzono konsty- 
tucyjnie. Co do regulacji spraw wspólnych zo- 
stanie ze strony sejmu rządowi osobna zrobiona 
propozycja. W końca przechodzi adres do spraw 
czysto materjalnych kraju i prosi o powszechną 
i zupełną amnestję dla przestępców politycznych. 

Donosiliśmy już o niezaprzeczenie ważnym dla 
sprawy węgierskiej wypadku, którym jest zawarte 
w dniach ostatnich przymierze między dwoma naj 
silmiejszemi, a dotąd nieprzyjażnemi sobie stron- 
niectwami węgierskiemi, t.j. stronnictwem adre- 
sowem, na którego czele stoi Deak, a którego 
organem jest dziennik- Pesti * Naplo „i stronni- 
ctwem, które w rokn 1861 przeciwne było*a- 
dresowi, przez Deaka proponowanemu, bedzie 
za rezolucją, stronnictwem tak zwanych rezolu- 
ejonistów. Te dwa najważniejsze sejmu peszteń- 
skiego stronnictwa, które do niedawna zażarta 
z sobą 'w dziennikach swych, Naplo i Hon. to- 
czyły polemikę, podały sobie nagłe rękę, tak że 
Hon w najnowszym swym numerze ogłasza, że 
„Wszyscy mężowie stronnictwa naszego, wszyscy 
liberalni patrjoci gromadzą się pod tym sztan- 
darem, na którym wypisane są zasady Deaka." 
Organ rezolucjonistów powiada wiec bardzo sta- 


nowczo, że stronnictwo to połączyło się ze stron- 


nictwem adresowem. Natomiast, jak już wzmian- 
kowaliśmy wczoraj, uderzyły organa obydwóch 
wspomnianych, połączonych już teraz stron- 
nictw na obóz staro- konserwatywny, zosta- 
jący pod kieruukiem hrabiego . Apponyegu, 
a którego organem w Peszcie jest dziennik Ma- 
gyar Vilag a w Wiedniu Debatte, Dodać należy, 
że właściwie hr. Apponyi i dzienniki wspomnia- 
ne, są tylko głową widomą władzy niewidomej, 
a tą niewidomą władzą są pp. ministrowie, Maj- 
lath i Esterhazy, rzeczywiści naczelnicy stronni- 


ctwa starokonserważywnae?:. cabno pESZUISKIEJ 
krzesła po prawicy. Powodem do pierwszego 
natarcia na to stronnietwo, był artykuł dziennika 
Magyar Vilag, nie podzielający opinii 
węgierskiego co do nieprzerwaności czyli cią- 
głości praw. 
„Przez czas swego półtoramiesięcznego żywota 
na świecie, walczy Magyar 
bądź sztuką namawianiąa przeciw pierwszemu 
artyknłowi 
nieprzerwaność praw. 


narodu 
Pesti Naplo pisze z tego powodu: 


Piłag bądź jawnie, 


polityki narodowej, którym jest 
Jeżeli dziś przeciw „M. 
Viłagowi występujemy, to nie dla przyjemności 


toczenia walki lecz dla ostrzeżenia pisma, a 
którem mówimy. Stoczyliśmy już dość ciężką 


walkę z bohaterami, głoszącymi zasadę 0 zatra- 
a gdy tegrja ta zoztała przez tron 


która 


rodu jest o tyle mądrą a rząd jest o tyle sil- 


nym, by prawo odzyskane przyczyniło się zaró- 


wno do zabezpieczenia praw korony węgierskiej 


jak ido utrwalenia dynastji. Dotychczasowe spo: 


kojne i pełne zaufania zachowanie się kraju, 
dotychczasowe objawy stronnictw nie upewnia- 


ja M. Vilago. do przypuszczenia, że naród praw 


swych się zrzecze. Na jakiej podstawie można więc 
żądać od narodu, by choć w pewnym stopniu 
przyznał słuszność teorji © zatracie praw” M. 
Vilag "raczy sobie przypomnieć słowa końco- 
we adresp z r. 1861, które opiewają: 

„To co siła i przemoe odebrały, to czas i 
chwila szczęśliwa wrócić mogą; odzyskanie je- 
dnak tego, czego się naród sam w obawie cier- 
pień wyrzekł, jest zawsze trudnem i zawsze wąt- 
pliwem.* M. Vilag wie także, że lewica przy- 
jęła ten ustęp, że on się więc stał powszechnem 
wyznaniem wiary całego narodu. To co mówi 
M. Vilag może wprawdzie znaleść protektorów, 
nie znajdzie jednak stronnictwa, gdy po stronie 
tego, co mówi adres, stanie cały naród. Repre- 
zentacja krajowa jest teraz zgromadzoną, i może, 
jeżeli uzna za dobre przekonanie swoje zmienić. 
Jak długo jednak to się nie stanie, stoimy wy- 
trwale przy dawnym sztandarze. pod który tak- 
że całe stronnictwo byłych rezolncjonistów się 
garnie. Tylko ze stronnictwem M. Flaga nie 
możemy iść razem, zresztą naród cały po naszej 
stoi stronie. Artykuł ten, którego główną treść 
tu podaliśmy, zwrócił na siebie powszechna 
uwagę, raz dla tego; że konstatuje solidarne o- 
bustronnietw najpotężniejszych dotąd w Węgrzech 
działanie, a powtóre, iż Świadczy, że Deak prze- 
ciw stronnietwn rządowemu wystąpił. 

O doniosłości artykułu powyżej streszczone- 
go organu Deakowskiego różne w dziennikach 
znajdujemy zdania. P. Lloyd jest tego przekona“ 
nia, że na redakcję artykułu rzeczonego nie 
miał Deak żadnego wpływu. Wanderer przeciwnie 
powiada, iż artykuł ten dobrze rozważony, ma 
wyrażnie wytkuięty i da'eko'siegający cel, i po- 
chodzi z pióra dobrze znanego „które już tyle: 
krotnie zamiary Deaka tak trafnie objawiło. De- 
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batte wiedeńska uważana za organ niemiecki te- 
go samego starokonserwatywnego stronnictwa, 
któremu służy M Vilag w Peszcie, przywią: 
zuje do całej między M. Vi.ag a Naplem polemi- 
ki bardzo mało znaczenia. 

Także i sejm wyższo-austrjaeki został d- 
5. bm. zawiadomiony, że posiedzenia sejmu tego 
najdalej dnia 15. bm, będą zamknięte. p 

W sejmie morawakim dnia 5. bm. zawia- 
domił marszałek zgromadzenie, że statut gminny 
miasta Ołomuńca otrzymał sankcję cesarską. 
Następnie zdawał sprawę wydział finansowy, 
o zmiżeniu kosztów w zakładzie obłąkanych i 
o licznych. petycjach o wsparcia. a A 

Z Zagrzebia donoszą, że na posiedzeniu 
sejmu chorwackiego dnia 5. bm, wykreślono u- 
stęp projektn adresu, który mówi, że dalsze 
istnienie Pogranicza wojskowego przeciwne jest 
narodowemu rozwojowi. Za ustępem tym było 
94 głosów lewicy. Przeciw niemu głosowało 96 
ze Stronnictwa tak zwanego niezawiśle narodo- 
"aż Uchwała taka zapadła głównie dla tego, 
że kilkn magnatów było nieobecnych. Rozpra- 
wy były bardzo żywe, i trwać miały także na 
osiedzeniu dnia następnego ódbyć się mającem, 
o postawiono poprawki do wykreślonego z a- 
dresu nstępu. Rozprawy nad poprawkami odro- 
czono na wniosek wiceprezesa Suhaja do na- 
stępnego posiedzenia. 

Prusy. Komisja sprawiedliwości nchwaliła 
na posiedzeniu dnia 5. bm., odbytem w sprawie 
„zgromadzenia posłów* w Kolonii, które jak 
wiadomo, wojskiem rozpędzono: 1) Srodki przez 
rząd przedsiębrane, celem przeszkodzenia uro- 
czystości legalnej, sprzeciwiają się artykułowi 
29 konstytucji i ustawom o stowarzyszeniach. 
2) Minister spraw wewnętrznych nie wypełnił 
swego obowiązku, gdy na zażalenie, w uroczy- 
stości udział biorących stron, nie dał odpowie- 
dzi. 3) Minister js wewnętrznych był obo- 
wiązanym przeszkodzić bezprawnym * czynno- 
ściom swych podwładnych. 4) Nadprokurator 
jest obowiązanym na podstawie $. 315 ustawy 

arnej wytoczyć śledztwo przeciw prezydentowi 

rządowemu, Mólłerowi, prezydentowi policji Gei- 
gerowi, i burmistrzom Eich, Lengerick i Schau- 
erle-Deritz o nadużycie władzy urzędowej. 


Ziemie polskie. Z Warszawy otrzymał 
Dz. Pozn. wiadomość, że na rozkaz cara polecił 
namiestnik hr. Berg wypracować historję po- 
wstania polskiego z r. 1863 i 1864 ze stanowi- 
ska strategicznego, jenerałowi Feichtnerowi, na- 
czelnikowi inżynierjj w królestwie Polskiem. 
Podobnej pracy, jak wiadomo, zażądał po roku 
1831 car Mikołaj od jenerała Prądzyńskiego. 
Oprócz tego przecież. miał poruczyć hr. Berg 
profesorowi przy szkole głównej, p. Plebańskie- 
mu, napisanie dziejów ostatnich wypadków pod 
względem polityczno - historycznym, począwszy 
od zjazdu trzech monarchów w Warszawie w 
październiku 1860 r. i pogrzebu jenerałowej So- 
dze rząuowe 'vulaginn./ O$d.roku „Wszelkie wla- 


p. Plebańskiemu dostarczyły potrzebnych mate- 
rjałów, mianowicie akt komisyj śledczych i wy- 


roków sądów wojennych. 

Wiadomość podana 
pięciu firmowych domu Płockiego w skutek de- 
nuncjacji zostało aresztowanych i pod silną stra- 


żą do Warszawy odstawionych, była po części 


mylną, gdyż tylko p. Jackowski, prezes Towa- 
rzystwa kredytowego, a prócz niego p. Kuczko- 
wski z kantoru i pp. Jeżkie, Melanowski i Wi- 
chrzycki ze sklepu towarów kołonialnych zostali 
uwięzieni. Aresztowanie to jednak nie ma mieć 
wpływu na działalność domu Płockiego. 


29. posiedżenie sejmowe. 


Posłów obecnych było. wezoraj 124. Na ga- 
lerjach i w lożach jak zwykle publiczności peł- 
no. Z ławy dziennikarskiej mamy do niej skro 
mne Żądanie. Nie dość , że reprezentanci dzien- 
nikarstwa mają do znoszenia rozmaite. przykro- 
ści, i znoszą je-bez szemrania z uwagi na szczu- 
płość miejsca, — lecz z. drugiej strony mogą 
słusznie żądać pewnych względów od publiezno- 
ści. osobliwie numerowej, która liczące na rezer- 
wowane dla siebie miejsca, przybywa zwykle 
późno, najczęściej już po zagajeniu posiedzenia. 
Wtedyto poza plecyma dziennikarzy powstaje 
taki szmer i dyskusja z bileterami, a w loży pra- 
wników i radnych takie suwanie krzesłami, że 
nawet dla najlepiej zorganizowanych uszu, nie- 
podobieństwem jest usłyszeć, eo się dzieje na 
dole w Izbie. A bez całego tego hałasu mogło- 
by się wyśmienicie obejść. "Parę razy już ksią- 
że marszałek widział się zmuszonym użyć swej 
laski dla położenia końca suwaniu: krzeseł w 
lożach i hałasowi na galerjach, ale nie zawsze 
może zwrócić uwagę swoją w tęstronę, a dzien- 
nikarze nie mają prawa laski, i wtenczas nie- 
znośnem jest ich położenie. 

Przystępujemy do sprawozdania. 

Złożony wezoraj do laski marszałkowskiej 
wniosek ks. Siempka opiewa: 

Wysoki sejm uchwali: 

Ustawy państwowe i rozporządzenia Naj- 
wyższej władzy wojskowej, zawierające zakazy, 
co do zawarcia ślubów małżeńskich dla tak 
zwanej militia vaga, a względnie dla rezerwi- 
atów poniżej stopni oficerskich i zmierzających 
do tego; 

a) iż rezerwistom nie wolno zawierać ślubu 
przed uzyskaniem zezwolenia od władzy odno- 
śnej wojskowej; 

b) i bez wykazania jako narzeczona posia- 
da własne utrzymanie dostateczne ; 
nie odpowiadają potrzebom krajn i wywierają 
szkodliwy wpływ na moralność ludn. 

„Sejm nprasza Jego ek. Apostolską Mość, 
ażeby te ustawy i rozporządzenia w drodze u- 
stawodawczej uchylone lub przynajmniej w ten 
sposób zniesione były, że proste doniesienie re- 
zerwisty o swojem żenieniu się do władzy przy- 
należnej jest wystarczające.“ 

Podp : Ks. Wojciech Stempek wnioskodawca, 


odłng Bresl. Ztg., że 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. lutego 1866. 
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Ant. Antałkiewicz, dr. J. Zduń, Ruczka, Łoziński, 


Dziewoński, Kmietowicz, ks. Fortuna, Rogaliński, Za- 
bieński, Kobylarz, Franciszek Krawczyk, Maciej Pudto; 
Jan Kozioł, Michał Cichorz. Jan Kobak. Tomasz Drozd, 
Zbyszewski, Zatwarnicki, Hubicki, Rutowski, ks. Mor- 
genstern, Dzerowicz, Polowy Symeon , Tarczanowski, 
Naumowicz, Ant. Dobrzański, Juzyczyński, Kuryłowicz, 
Pietruszewicz, Malinowski, Kaczata, Dwoliński, Gusza- 
lewicz, Pawlików, 


Z liczby 120 petycyj, wczoraj wniesionych, 


przypadło dla centralnej komisji głodowej 44 

dla komisji traktującej administracyjny podział 
kraju 41. W sprawach różnych weszło 31 pety- 
cyj mianowicie :-o zniesieniu propinacji, 0 ser- 
witutach, o katastrze, o zabronienie palenia ty- 
tonin publicznie po małych miasteczkach (Jorda- 
nów), o zniesienie magistratu (w Ketach), o ko- 
lonizację urzędników prywatnych, zniesienie me- 
sznego, kontrolę kas kościelnych (osobliwie z 
Mazurów przez posłą Krawczyka). Dwadzieścia 
pięć rodzin w Krakowie prosi o pozwolenie wy- 
kłądów z historji y 
Brodach przez p. Hausnera o dokończenie go- 


polskiej. Izba handlowa w 
ścińca z Brodów do granicy i do Załoziec. Jam- 
poler Aron o zniesienie eła od zboża sprowa- 
dzanego z Moskwy. Qmina Nisko przez p. Ko- 
bylarza o zaradzenie licznym kradzieżom. Ks. 
Pelz Karol, administrator parafii w Mariahilf 
przez p. Zyblikiewieza, aby kościołowi zwróco- 
no perły z depozytu sądu , karnego w Stanisła- 
wowie. Gmina Zaleszczyki przez p. Zyblikiewi- 
cza o wykluczenie języka ruskiego a zaprowa- 


dzenie polskiego jako wykładowego w szkołe 


żeńskiej tamże, i o poddanie tej szkoły pod kon- 

systorz łaciński, : 
Boczkowski, jako przewodniczący ko- 

misji petycyjnej zawiadomił, iż petycję Walen- 


tego Libella o leczeniu księgosuszu oddano w 


krótkiej drodze do komisji administracyjnej, któ- 
ra się tym przedmiotem zajmuje w skutek zna- 
nego wniosku Agopsowicza. 

Po odesłaniu rządowego projektu nstawy 
wodnej, do nowo wybrać się mającej komisji z 
5 członków, po dokonaniu wyboru jednego człon- 
ka Wydziału krajowego, i zagajeniu 


sek ostateczny przytoczyliśmy już wczoraj, za: 


brał głos p. Zdnń, by nawiązując do swego poprze- 


dniego wywodu przy poparciu swojego wniosku 


wykazać, że opodatkowanie soli, artykułu podo- 
bnie niezbędnego do życia jak woda i powie- 
trze, jest zbyt uciążliwe u nas. Sięgając w prze- 


szłość przytacza mowca, że za czasów rzeczy- 


pospolitej Polskiej, znaczna. część kraju miała 
sól darmo, dla innej zaś była sól dostępną po 


cenach bardzo nizkich. — Za króla Kazimie- 


rza W. cetnar soli kosztował 12 groszy, za Au- 
gusta II. 3 złp., a beczka Gcetnarowa 22 złp. 


20 groszy. W ostatnich czasach rzpltej koszto 


wał eetnar 150—160 groszy, i po przyłączeniu 
aństwa austrjackiego cena ta utrzymała się 
nę ma $ złr. ZU kr w y, A udwdąiesiono „ce. 
' Od tego czasu ceny soli pod- 
nosiły się Stopniowo, tak, że w roku 1820 za 
cetnar musiano płacić 5 złr. m. k., w rokn 1851 
6 złr., r. 1858 6 złr. 55 kr. Tymczasem na Wę- 
grzech cena wynosi tylko 4 złr., w Siedmiogro- 


do 


nad 3 zlr. w. a. 


dzie 4.20, na Bukowinie 4.75. Później podnie 


siono cetnar soli na 7.20 — 7.78 na miejscu w 
żupach solnych, co z przywozem wyniesie do 
10 złr. w. a. bez doliczenia dodatku od poda- 
tków,i to w kraju, który tak obfituje w sól. Do 
Królestwa kongresowego sprzedaje rząd nasz 
cetnar soli (na mocy traktatów) po 1.50, a ni- 
gdy wyżej 2 zir., iw owym. kraju, zostającym 
pod uciskiem moskiewskim jest o wiele tańsza 
sól niż u nas, i ztamtąd przemycają Ją do nas. 
W Węgrzech zaś, w Tyrolu i Siedmiogrodzie 
również jest tańszą, a w Czechach i na Mora- 
wie, gdzie zarobek łatwiejszy, nigdy nie jest 


wyższą od cen w Galicji, a to zapewne dla te- 
go, abyśmy zawsze pamiętali, że natnra obda- 
rzyła nas bogatemi pokładami soli. Od. Wieli- 


czki do. Podgórza karpackiego z 200. źródeł 


nie wolno nikomu. zaczerpnąć ropy na własny 
użytek, co dawniej było. pozwolono.. Jaki ztąd 
uszczerbek dla całego gospodarstwa pokazuje się, 


tego nie potrzeba wykazywać. Dziś zdawałoby 
się, że jest zamiar, aby wszystko wziąć a nie 


nie dać. Dziś kiedy potrzebujemy zapomogi dla 
głodnych w. kwocie 3 milionów, rząd odmawia 
nam tejże, podczas gdy przed dwoma laty dla 
Węgrów zaasygnowano 20 milionów. Ale zga- 
dzam się na to. Pomożemy sobie sami jak mo- 
żemy. Lecz obowiązkiem naszym jest przynaj- 
mniej wykazać rządowi otwarcie naszą potrzebę, 
1 systematyczny wpływ -biórokracji, a N. Pan 
okaże się z pewnością wspaniałomyślnym i spra- 
wiedliwym. . Wykażemy, że w kraju podmino- 
wanym nie rewolucją lecz kopalniami soli, mie- 
szkańcy cierpią brak soli, i gorżkie łzy leją z 
powodu przykrości, jakich doznają przy kupnie 
w żupach. Nadowód nowy skarg powszechnych, 
które nadchodzą do posłów z prowincji, odczy- 
tuje mowea list 20 włościau z okolic Dobromila, 
błagających o pomoc przeciw nadużyciom przy 
żupach w Dobromilu, gdzie wszelkie zapasy wy- 
przedają żydom, na spekulacje, a ludzi potrzebu- 
Jących odsyłają światami do Drohobyczy lub dalej. 
Tytoniu jest poddostatkiem wszędzie, i wszędzie 
go sprzedają po stałych taksach, ale goli mo- 
żna dostać tylko za pośrednictwem niecnych spe- 
kulantów. Widocznie starano się wycisnąć z nas 
wszystko, cokolwiek można było, 8 wrazie gło- 
du i nędzy odmówiono nam pomocy. Dobrze 
wszakże, starajmy się sami wyratować, Komi- 
sja głodowa więcej jednak miała na uwadze 
finanse państwa, aniżeli to, żeby ludzie nie mar- 
li z głodu. Komisja nadto wyszła z fałszywej 
zasady, licząc ubytek dla rządu z bezpłatnego 
rozdziału soli dla głodnych na przeszło 600.000 
złr., gdyż wyprodukowanie soli dla głodnych nie 
będzie tyle kosztować rządu. „Mimoto zgadzam 
się z wnioskiem komisji, ale z dodatkiem , aby 
prócz soli kuchennej brunatnej (Grausalz, Pfann- 
stein) rozdawano także i ropę bezpłatnie w oko- 
licach głodem dotkniętych, a w innych okoli- 


rozprawy 
jeneralnej nad sprawozdaniem komisji głodowej 
o wniosku Zdunia, wzgledem bezpłatnego rozda- 
wania i zniżenia cen soli, której to komisji wnło- 


cach kraju, aby cena soli była zniżoną o jedną 
trzecią część na czas nieograniczony, (a nie tyl- 
ko-do-d. 31. lipca. br.) : À 

Wężyk nie może się zgodzić z wnio- 
skiem komisji, a mianowicie na obiiczenia 
jejj że człowiek jeden potrzebuje '/, cetna- 
ra, a bydlę !⁄ funta soli. Oblicza ina- 
czej, a podług jego obliczeń mamy żądać, aby 
rząd darował po 66 kr. na jednego człowieka, 
a 22 kr. na jedno bydlę, co jeżli obliczenie ko- 
misji eo do ludności potrzebującej (970.000) jest 
prawdziwe, wyniesie załedwo 200.000. Zważy- 
wszy nadto kontrole różne, sprawdzenia i t. p., 
to dobrodziejstwo to redukuje się do bardzo ma- 
łych rozmiarów, i sejm wobec innych ważnych 
spraw nie powinien |się udawać o to drogą pe- 
tyeji do N. Pana: stawia więc poprawkę, nale- 
żącą właściwie do specjalnej dyskusji, aby po- 
łecić Wydziałowi krajowemu, znieść się z c. k. 
namiestnictwem, o ile może nastąpić bezpłatny 
rozdział roli w okolicach głodem dotkniętych, a 
zniżenie o !/, część w innych okolicach, i na 
jak długo? , 

Samelson mówi przeciw Wężykowi, a 
za poprawką Zdania, gdyż dla głodnego nie jest 
obojętną rzeczą darowizna 66 krajcarów, a ko- 
szta reprodukcji soli, preliminowanej dla potrze- 
bnjących, nie mogą i nie będą równać się cenie 
jej po 6.75 od eetnara. - 

Pan komisarz rządowy Possinger, 
wyjaśnia niektóre punkta sprawozdania komisji. 
Sól brunatna (Grausalz) nie zawsze była wyrzu- 
caną do kanałów i wód, jakto utrzymuje komi- 
sja. Do roku 1851 sprzedawano ją po 2 złr. 
25 kr. mon. konw., potem zaniechano sprzedaży. 
W r. 1863 zaczęto na nowo rozprzedaż po 3 złr. 
46 kr. (wraz z dodatkiem wojennym 15 pret). 
Sól ta uchodzi za sól kuchenną, poślednią, a 
czem staranniejszą jest produkcja soli kuchennej, 
tem mniej bywa tej soli brunatnej. W przecię- 
ciu produkuje się jej w okręgu administracyjnym 
lwowskim 12.000 cetn. rocznie. Dalej prostuje 
twierdzenia komisji, jakoby w innych prowincjach 
monarchii ceny soli były niższe od galicyjskich. Ce- 
ny pierwiastkowe ustanowione zostały rozporządze- 
niem ministerjalnem z r. 1858, objętem w dzien- 
niku ustaw państwa, a wr. 1859 przybył do nich 
tylko dodatek nadzwyczajny 16%,0wy przy Soli 


datku. Wedle tego rozporządzenia ceny soli są 
następujące : A aż 

W salinach galicyjskich i bnkowińskich ko- 
sztuje cetnar soli słupkowej (Stóckelsalz) na miej- 
scu > ` - i - ~ 
W Węgrzech ta sama sól .  . 
W Austrji, Saleburgu i Styrji (Gmun- 
den, Hallein i Aussee) 

Prócz tezo sprzedaje si 
czkowa (Fasselsalz) k e p i 
Sól brunatna w salinach galicyjskich 
i bukowińskich cetnar : ; 3 

W Austrji, Styrji i Salcburgu 
Só! kamienna i szybikowa n nas . 
zielona ; > * 


ę tam sól be- 


Sól Kamienna ra wękrzeci, wujtwo- 
dinie i w Kroacji kosztuje . 
Tylko w Tyrolu, Siedmiogrodzie, 4 komi- 


w Galicji. Tyle co do sprostowania cen zawar- 
tych w sprawozdaniu komisji. 

Co do dochodu z bań solnych w lwowskim 
okręgu administracyjnym, to może interesować 
będą W. Zgromadzenie następujące szczegóły : 

Wyrobiono: 

W roku 1857 soli kuchennej 515.000 ceetnarów, 


„  bydlęcej 12.000 a 
W roku 1862 „ kuchennej 552.000 a 
„  bydlęcej 49.000 = 
W „1864 „ kuchennej 541.000 = 
"  bydlęcej 90.000  , 
W. „ 1865 +n kuchennej 583.000 = 
„. bydlęcej 84.000 - 


Prócz tego sprzedaż soli brunatnej wynio- 


11.131 cetnarów. Produkcja tedy wszystkich ga- 
tunków wzmaga się stopniowo, a z nią i docho- 
dy, pomimo dodatku nadzwyczajnego w r. 1859 
zaprowadzonego. Dochód z soli wynosił r..1857 
2,817.000, r. 1862 3,731.000, r. 1864 3,752.000, 
r. 1865 4,022.000 złr. 

Cały zapas wyprodukowanej soli konsumuje 
się najczęściej w kraju, mała tylko część wy- 
chodzi do innych prowineyj. Roku 1864 wywie- 
ziono do Czech 20.000, r. 1865 40.000 cetnarów 
i po większych miastach istnieją towarzystwa, 
które się trudnią tym handlem. 

Co do soli bydlęcej zwracam uwagę szcze- 
gólnie na ten fakt, że ilość sprzedaży jej rok 
rocznie postępuje. W roku 1857 wynosiła 12, r. 
1859 49, r. 1862 82, r. 1864 90, r. 1865 84 ty- 
sięcy cetnarów. - Gdyby tę proporcję zatrzyma- 
no, Jaką ustanowiło gal. Towarzystwo agrono- 
miczne, obliczając potrzebę na jednego konia po 
3, krowę po 4, owcę 2 funty rocznie, czyli w 
przecięciu po 3 funty na każdą sztnkę bydła, 
wtedy wypadałaby roczna potrzeba w kraju 66 
tys. eetnarów, a produkuje się i rozsprzedaje 
aleko wiecej. 

Druga kwestja zachodzi, jakiego ubytku du- 
znałby skarb, gdyby stosownie do wniosku ko- 
misji rozdawano bezpłatnie sól brunatuą do d. 
81. lipca b. r., a cenę soli kuchennej zniżono o 
/ część ? Komisja oblicza ten ubytek na 670.000; 
tymczasem stosując się do całego kraju, wynie- 
sie on z pewnością przeszło milion, a podnoszę 
to dla tego, ponieważ w tem zachodzi trudność 
dla uwzględnienia wniosku i ewentualnej uchwały. 

Z drugiej strony zapytać należy, czy uby- 
tek ten wypadłby dla kraju z pożytkiem takim, 
dla jakiego jest proponowany * Gdyby rząd wy- 
dał najsurowsze rozkazy, i zawarował jak tylko 
możną najsurowiej rozdawnictwo i rozprzedaż 
tańszą soli, to zawsze niebawem só! raz wyszła 
z magazynów, stałaby się przedmiotem wolnego 
handlu i podskoczyłaby o Y, część. Spekulacja 
jej dzisiaj się wzmaga. Korzyść więc z takiego 
dobrodziejstwa padłaby na inne osoby, a nie na 
te, na które zamierzona. Przy tem wszystkiem 


kuchennej, gdyż za bydlęcą nie opłaca się do- 


6.62 
6.90 


8.06 


9.20, 9.41 do 10.08. 


tatach na Węgrzech, na Pograniczu wojskowem, 
w Dalmacji i Istrji sprzedaje się sól taniej niż 


sła w r. 1863 1.011, r. 1864 9.600, roku 1865 


skarb poniósłby znaczny ubytek, a kraj nie mial- 
by żadnego pożytku. Te są uwagi, które z me- 
go stanowiska rządowego miałem poczynić. 

Wężyk powtórnie oświadcza, że byłby za 
petycją, gdyby chodziło o stałe zniżenie soli, 
ale w tak nieznakomitym przedmiocie uważa od- 
wołanie się do Najj. Pana za niestosowne i nie 
na miejscu, bo tu chodzi tylko o przemianę for- 
my podatku. 

Staruch (włościanin z gór) ze zdziwie- 
niem słyszy rozprawę , nad tem, ile soli wypa- 
da na jednego konia, krowę, owcę, że na ko- 
nia liczą po 3, krowę po 4, owcę po 2 funty. 
U nas — powiada —. nikt o tem już. od. dawna 
nie wspomina, aby bydlętom dawać sól, bo lu- 
dzie sami po 3 miesiące nie jedzą z solą, abo- 
gatsi tylko chwalą sobie, jeżeli na miesiąc mo- 
gą 1 topkę soli sobie kupić. Popiera tedy i 
prosi na miłość Boga i Naj. Paua, aby przyjąć 
wnioski poprzedników. (Zdunia i komisji). 

Po zamknięciu dyskusji jeneralnej, odpo- 
wiąda sprawozdawca (Golejewski na zarzuty p. 
komisarza rządowego co do cen w sprawozda- 
niu. Pan komisarz nie przytoczył cen z Hall, 
gdzie podług tego samego Dziennika Ustaw, ce- 
na wynosi 425 bez dodatku 15pre. Sprzedaż so- 
li stanie sie przedmiotem spekulacji, jeźli na 6 
miesięcy tylko nastąpi zniżenie, ale jeżli wnio- 
sek Zdunia będzie przyjęty, aby na zawsze ją 
zniżyć, to natenczas nie będzie spekulacji. Twier- 
dzenie Zdunia i Samelsona, że rząd straty mieć 
nie bedzie, jest mylne, bo będzie zawsze miał 
ubytek w dochodach, i nie pobierze tego do ka- 
sy coby mógł pobrać. Wężykowi zaś odpowia- 
da, że rokowania z namiestnictwem są niewła- 
ściwą drogą. .Namiestnictwo musiałoby się za- 
wsze odnieść do ministerstwa, więc droga pety- 
cji do Naji: Pana, jest najstosowniejszą, bo ceny 
soli zostały w roku 1858 ustanowione na zasa- 
dzie rezolucji cesarskiej. 

Przy specjałnej dyskusji, wniosek Wężyka 
pozostał bez poparcia. Wniosek Zdunia poparto 
bardzo licznie; prawie cała Izba powstała, a 
Golejewski oświadczył imieniem komisji, iż zga- 
dza się z nim w zasadzie: komisja byłahy go 
sama wzięła pod rozwagę, gdyby go była miała, 
i gdyby to było jej przedmiotem. A tak nie 
chciała osłabiać swego żądania. Potocki A- 
dam sądzi, że wniosek Zdunia, jako szerszy od 
wniosku komisyjnego, nie może być pomieszczo- 
ny przy nim, i nie można nad nim głosować bez 
osobnego ustylizowania całego wniosku na nowo. 
Ząda tedy, aby go odesłano napowrót do komi- 
sji głodowej. Gołuchowski oświadcza z po- 
wodn powyższej deklaracji Golejewskiego, że 
wniosek Zdunia nie był przedmiotem rozbioru 
komisji, jako komisji, lecz tylko członkowie ko- 
misji, każdy z osobna mogli się nań zgodzić. 
Za wniosek komisji nie można go tedy uważać. 
Przystąpiono do głosowania, i przyjęto nasam 
przód wniosek Potockiego, który był odraczają- 
cym całą sprawe, jak Zyblikiewicz z góry nad- 
mienił: 

Po przyjęciu jego niepodobna już było gło- 
sować nad wnioskiem komisji. Dla tego też gdy 
kn. marszałek noddał ten wniosek pod głosowa- 
nie, powstała wrzawa, 1 nie umiano sobie po- 
radzić. Aż dopiero gdy Grocholski 4ain- 
terpelował Potockiego o myśł, w jakiej rozu- 
miał swój wniosek, a Potocki oświadczył, że 
zamiarem jego było odrroczyć rozprawę dzisiej- 
szą i odesłać napowrót cały przedmiot. do ko- 
misji głodowej, Izbą przy powtórnem głosowa- 
niu zgodzila się na to, choć Golejewski o- 
pierał się temu, nadmieniając, że sprawa soli 
jest już przedmiotem kilku wniosków specjal - 
nych, przydzielonych komisji administracyjnej, 
więc wniosek Zdunia tam również należy, bo 
żąda zniżenia ceny soli na zawsze, — komisja 
głodowa zajmowała się tym przedmiotem tylko 
wyjątkowo. z 

Po takiem zepchnięciu tej sprawy przyjęła 
Izba bez dyskusji zapomniany jeszcze z grudnia 
wniosek komisji głodowej, aby petycję gmin 
Muszyna, Pruchniska i Rossochacz o odpisanie 
podatków. odesłać do c. k, namiestnictwa, zaś 
potycię gminy Muszyna o zapomogę do Wydzia- 

u krajowego. 

Z porządku dziennego przyszło pierwsze 
czytanie znanego wniosku Kabata w sprawie 
gimnazjów, 

Pełną zaslugi i wielkiego wrażenia była 
mowa wuioskodawcy, który wytłumaczy wszy, 
dla czego zabiera głos w kwestji, nad któr 
pracują już ludzie fachowi, ary ak że celem 
jego wniosku nie jest zmiana systemu naukowe- 
go, ale wykazanie faktów, dowodzących calko- 
wiłego sKrzywienia systemu edukacyjnego w 
wykonaniu, a wnioski jego są tylko naturalnym 
wynikiem tego zbadania faktów. Wnioskodawca 
zastanawiał się nieraz nad tem, zkąd i dla cze- 
90 powszechne są narzekania na wychowanie 
publiczne. Przez długi szereg lat badał przy: 
czyny teg, I znachodzi je nie w systemie, któ. 
ry Jest dobrym, ale w przewrotnem i złem wy- 
konaniu. 

„Dzisiejszy plan edukacyjny w szkołach śre- 
dnich, pochodzi od ministerstwa oświecenia, któ- 
re celem przeprowadzenia go, ustanowiło przy 
namiestnietwie osobną władzę szkolną, a na wsze- 
chniey. fakultet filozoficzny dla kształcenia zdol- 
nych nauczycieli gimnazjalnych. 

Do władzy szkolnej należały z wyjątkiem 
spraw administracyjnych wszystkie inne sprawy 
szkolne. Była ona zupełnie niezawisłą od władz 
politycznych, i tylko osobą namiestnika, który 
był jej naczelnikiem, była związaną z namie- 
stnietwem. We wszystkich sprawach szkolnych 
odnosiła się wprost do ministerstwa, a zasiadali 
w nłej sami |udzie fachowi: inspektorowie szkół, 
radey szkolni i dyrektorowie. Władza ta mogła- 
by była wielkie położyć zasługi około systemu 
wychowawczego, gdyby była pozostała przy. 
swym , charakterze nieskazitelnym. Lecz nie 
niedługo jej go zostawiono. Wkrótce sprawy jej 
oddano namiestnietwu, w ręce władz politycznych, 
i odtąd szkoła przesta'a być źródłem oświaty, 
lecz środkiem germanizacyjnym w ręku biuro- 
kracj'. Z całej władzy szkolnej pozostali tylko 
nietknięci jedni inspektorowie, jako wszechwla- 


z A 

i : we wszystkich kwestjach ad- 
de roatrygąch a oziónych. Or Uaj pi 
nię o książkach, 0 nauczycielach, dyrektorach, 
którzy drżą przed nimi, gdyż los ich jest w rę: 
ku dyrektorów. Jakież to przymioty powinni 
mieć ci inspektorowie, jeźli mają pożytek przy- 
nieść wychowaniu publicznemu ? Oto przede- 
wszystkiem powinni oni być nauczycielami z po- 
wołania, ludzie wszechstronnie wykształceni, wol- 
ni od wpływów i stronniczość! politycznej. A ja- 
kimże sposobem instytucja inspektorów wykona- 
ła pierwotny plan ednkacyjny * t 

Oto plan organizacyjny postanawia co do 
języka wykładowego, iż ma nim być ten, który 
Jest najprzystępniejszy, i najzrozumialszy dla mło- 
dzieży. Oczywiście językiem takim jest tylko 
język ojczysty, i tak to zrozumiano. Tymczasem 
biurokracja inaczej postąpiła, i używszy wszel- 
kich środków, wyrobiła to, że w Galicji zacho- 
dniej we wszystkich gimnazjach zaprowadzono 
język niemiecki, jako wykładowy % wyjątkiem 
dla bistorji i matematyki w kłasach niższych. 
Aby to przeprowadzić, sprowadziła biurokracja do 
Krakowa na inspektora p. Wilhelma, który bez 
żadnego przywiązania do kraju, godził jedynie 
na wyrugowanie języka polskiego z gimnazjów 
i na usunięcie wszystkich osobistości, które mo- 
glyby mu w tym zamiarze stać na przeszkodzie. 
Oto dziś: właśnie pomiędzy nami zasiąda kolega, 
(Sawczyński), który będąc jednym z najzdo|- 
niejszych pedagogów, padł ofiarą polityki pana 
inspektora. Arponieważ zwykle ludzie ubodzy 
co do wiedzy i charakteru, bę O Pe pła- 
Szczykiem lojalności prawdziwej czy udanej, 
więc tacy byli forytowani, i byli nauczycielami, 
choć nie chodziło im bynajmniej 0 wychowanie 
młodzieży ku oświacie, lecz po prostu o zniem- 
czenie. : 

We wschodniej Galicji zaś plan organiza- 
cyjny co do języka wykładowego, nie był ni- 
gdy wykonany. Tu od razu we wszystkich gi- 
mnazjach zaprowadzono język niemiecki, i do- 
piero w ostatnich czasach zaczęto we lwowskiem 
akademicznem, wprowadzać do niższych klas ję- 
zyk ruski, — a jeszcze za dawniejszego minl- 
sterstwo przyzwolono na paralelne gimnazjum 
o czterech klasach z wykładem polskim. W ro 
ku 1862 gmina miasta [wowa prosiła o uzupeł- 
nienie jego do 8 kłas, i ofiarowała cały koszt, 
byle tylko język wykładowy był polskim. Mini- 
sterjam na to nie zezwoliło, i wolało ponieść 
koszta samo, aby tylko zatrzymać język niemie- 
eki; obiecało tylko, że co roku będzie przyby- 
wać po jednej klasie, Tym sposobem w r. 1865 
miało być już 7 klas, tymezasem do dziś dnia 
jest tylko 6 klas. Jakim sposobem to się stało, 
tego trudno pojąć. (Wesołość). 

Ztąd pochodzi, że gimnazjum to przy 6 kla- 
sach liczy mniej uczniów, niż liczyło przy 4—5 
klasach, bo młodzież się zniechęca. Do tego 
zniechęcenia nawet i w innych gimnazjach przy- 
czynia się jeszcze jednostronny wpływ przy ob- 
sadzaniu posad nauczycielskich i dyrektorskich. 
Dobierano bowiem ludzi nienawistnych imienio- 
wi polskiemu, i takich, o których przypuszcza- 
no, że się nie będą sprzeciwiać zamiarom ger- 
manizacji; dobierano ludzi, którzy aui u mło- 
dzieży, ani w kraju nie mieli zaufania, a to im 
nawet torowało drogę, podczas kiedy usuwano 
tych; co mieli wzięcie u młodzieży szkolnej. 
Tym sposobem, jak wiadomo, usunięty zo- 
stał ze Lwowa profesor Rodecki, podobnież 
kochany i szanowany od młodzieży dyrektor 
gimnazjum polskiego, Szynglarski. Zastosowano 
do niego zasadę: promoveatur ut amorvatur, a 
zastąpiono go człowiekiem, który choć długi 
czas przebywa w kraju, nie potrafił zjednać so 
bie ani u młodzieży ani u publiczności zaufania, 
i jest przedmiotem gorzkich narzekań powsze- 
chnych. Uczyniono to zaś widocznie w zamiarze, 
aby zakład zmarniał, i okazał się zbytecznym 
przez umyślne odstręczenie młodzieży. 

To samo stało się z ks. Polańskim, którego 
przeciw woli wzięto ze Sambora i przeniesiono 
do Rzeszowa, dając na jego miejsce człowieka 
miernych zdołności, który pomimo zniewagi pu- 
blicznie w szkole wobec uczniów i profesora je- 
dnego doznanej dotychczas pozostaje na swej 
posadzie, a nawet został rzeczywistym dyrekto- 
rem. Jednego z najtęższyeh pedagogów — in- 
spektorą Czerkawskiego, przeniesiono do Gracu, 
po wywołanej przeciwko niemu fałszywemi pogło- 
skami burdzie ulicznej w Krakowie. Ą 

Na miejsce tych ludzi przyszły osobistości 
miernych usposobień, nieprzychylne , kierujące 
się zawiściami narodowościowemi, pod których 
kierunkiem szkoła stała się widownią walk na- 
rodowościowych, zkąd pochodzi także najniewła- 
ściwszy wybór osób na posady nauczycielskie. 
Pobrano do tego między innymi, teologów, pra- 
wników, i łudzi, którzy nigdy nie mieli powoła- 
nia do stanu nauczycielskiego, lecz suplentury 
uważali tylko za tymczasowy środek utrzy- 
mania. 

Za czasów namiestnictwa Grołuchowskiego 
ustanowiona została komisja do ułożenia wypi- 
sów polskich dła klas gimnazjalnych, które wów. 
czas wyszły z druku, z wyjątkiem wypisów dla 
4 klasy. Manuskrypt od tamtego czasu gotów, 
ale o wydanin nie pomyślano, choć już 6 lat 
minęło. Podobnież książka wypisów dla kłasy 
2. wyszła już z handlu, a o powtórnem wyda: 
niu nie ma mowy. Przeciwnie, ruska komisja 
jest dotąd i* pracuje gorliwie. Czemuż o pol- 
skiej zapomniano ? 

Na mocy $$.117 do 120 planu edukacyjnego 
był także przeznaczony nadzór szkolny przez 
deputacje ze strony gmin. W r. 1861 rada mia- 
sta Lwowa obrała także deputację, lecz rząd 
wzbronił ją, dla czego? czy aby pokryć taje- 
mnieą, eo sia dzieje w szkole? Oto są fakta od 
zniesienia władzy szkolnej! A kto miał sposo- 
bność przekonać się o miernych postępach u- 
czniów, ten z boleścią widzi, jak w zgubnych 
rękach spoczywa kierunek oświaty. Oto spoczy- 
wa on w ręku jednego człowieka, jednego urzę- 
dnika, który jest wszechwładnym gospodarzem, 
jako referent. I w tym ręku spoczywa nasza 
przyszłość i nadzieja kraju (brawo — oklaski). 

Potrzeba tedy niezbędua ustanowienia na- 
czelnej, niezawisłej władzy szkolnej. 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. lutego 1866. 


Dalszym powodem, dia czego zakłady na- 
sze naukowe rozwinąć się nie mogły, jest brak 
ludzi odpowiednich, nauczycieli uzdolnionych. 
Z początku ich nie było, więc brano suplentów. 
Dla kształcenia zaś nauczycieli ustanowiono 
wydział filozoficzny, a w Wiedniu komisję e- 
gzaminacyjną. Zastanowienia godną jest rzeczą, 
dla czego wydział filozoficzny od 15 lat swoje- 
go istnienia nie zdołał dostarczyć krajowi nau- 
czycieli? Przedewszystkiem przyznać należy, że 
wymagania od nich i ciężka praca przy skro- 
mnych widokach nie zachęcają młodzieży do 
poświęcenia się temu zawodowi. Otóż konieczna, 
aby podnieść byt materjalny nauczycieli. Do te- 
go przyczynia się niestosowność nauczania na u- 
niwersytecie. Trzy lata wynosi kurs filozoficzny, 
a kandydaci potrzebują niekiedy 6 lat, aby 
zdać egzamin. Trzy wypadki są tu możliwe. Albo 
prawodawca nie przewidział trudności, albo 
młodzież nasza jest za słaba, albo wreszcie pro- 
fesorowie niezdolni. Pierwszy i drugi wypadek 
zbijają fakta. Więc musi zachodzić trzeci. Oto 
profesorowie na wszechnicy zamiast kształcić 
profesorów , wskazywać młodzieży piękność i 
wzniosłość utworów starożytnych , zapuszczają 
się w głębokie i drobnostkowe badania etymo- 
logiczne. 

Zebrałem niektóre ciekawe fakta. Itak n. p. 
przez kilka godzin trwa tam rozprawa nad kwe- 
stją, czy ojciec Sofoklesa nazywał się Sophilus, 
czy Sophylus, — albo nad ważnem odkryciem, 
że Tacyt użył w swych dziełach 413 razy wy- 
razu ac, a 127 razy wyrazu atque (wielki śmiech); 
— dwie prelekcje iiy poświęcone poszukiwa- 
niom, czy Demostenes urodził się w r. 380, czy 
r. 88] — 2 — 3 — 4, podobnież dwie prelek- 
cje zbiegły nad skonstatowaniem, czy Platon u- 
rodził się w r. 428 czy 429 p. Ch. W r. 1863 
przez cały rok wzięto z mowy de corona 6 pa- 
ragrafów, to jest niespełna wzięto razem 
2 kartek, a przez cały r. 1864 z djalogu „Prota- 
goras* rozebrano 3 kartek wszystkiego. Przez 2 
ląta zaś r. 1864i 1865, na 2 godzin tygodu. prze- 
robiono 124 wierszy z Homera (ogromna wesołość). 
Nad znaczeniem: pojedynczych słów uplywają 
nieraz całe prelekcje. Otóż takie szperania śre- 
dniowieczne odstręczają młodzież, która prze- 
Siąkając tą drobnostkową metodą, stawszy się 
potem nauczycielami, postępuje tak samo z mło- 
dzieżą gimnazjalną. Ztąd wstręt i trudność na- 
uk filologicznych tak pięknych i potrzebnych. 
Ziąd pochodzi także, że od 15 łat istnienia wy- 
działu filozoficznego zaledwo połowę mamy rze- 
czywistych nauczycieli, a połowę suplentów, 
choć rząd posyłał własnym kosztem młodzież do 
Wiednia, gdzie z łatwością się uczyła i zdawa- 
ła egzamina. 

Otóż potrzebna jest nam reforma wydziąłu 
filozoficznego, który teraz nie jest w stanie lub 
nie chce działać jak należy. 

Wspomnę jeszcze o przepisie, że kandyda- 
ta z języka polskiego mie przypuszczają do 
egzaminu, jeżli się nie wykaże, że chce robić 
egzamin jeszcze z innego jakiego przedmiotu ; 
przy egzaminach zaś pisemnych zadają kwestje 
filozoficzno-pedagogiczne, przepisane wprawdzie 
w planie edukacyjnym, ale na wszechnicy lwo- 
wskiej nie ma dla nich katedry, i kandydaci 
muszą się łamać z trudnościami, a następnie 
eksperymentować na młodzieży gimnazjalnej. 

,  Ztąd też pochodzi, że młodzież nasza prze- 
ciążona jest pracą i zadaniami dumowemi, cze- 
mu się sprzeciwia plau edukacyjny. 

Nadto książki szkolne, ulindańe przez 9a- 
mych Niemców i dla Niemców, tworzą niepo- 
spolitą trudność nauczenia się czego, bo są Zro- 
zumiałe zaledwo tylko dla rodowitych Niemców 
lub ludzi już wysoko ukształconych, a nie dla 
dzieci z lszej lub 2giej klasy: gimnazjalnej. 

przeczytam tu panom ustępy naprzykład 
z gramatyki niemieckiej Heysego, przeznaczo- 
nej dla naszych chłopców 10 — 11-letnich. 
Stoi tam: 

„Die Verhdltnissfalle sind die Ausdrücke für 
urspriinglich raumliche, dann logische Beziehun- 
gen der Dinge unter einander und der Thiitig- 
keiten auf die Dinge (śmiech). Der Fallbiegung 
sind nicht blos die Substantiya und Pronomina, 
sondern auch alle Bestimmworten derselben un- 
terworfen. 

. Wenn im Zusammenhange der Rede ein zu 
einem anderen Worte beigefiigtes Bestimwort, 
eine blos begleitende Biegung annimmt, so nennt 
man die, dieser Biegung zu Grunde liegende 
grammatische Verbśltnisscongruenz oder Ein- 
stimmigkeit (Smiech, brawo). Wenn hingegen 
durch die Kraft eines Wortes, ein anderes iu ei- 
ne ihm selbst eigenthiimliche grammatische Form 
versetzt wird, so steht das Letztere zu dem Er- 
steren in dem Verhältnisse der Abhängigkeit 
(smiech). 

Begriffliche Wortbildung, d. i. überhaupt 
Veränderung der Lautform eines Wortes als 
Ausdruek einer Begriffsveranderung. Im engeren 
und bestimmteren Sinne begreift man jedoch un- 
ter der Wortbildung nur diejenigen bedentsa- 
men Bildungsvorginge, „welche zum Ausdruck 
selbststandiger und stettiger Vorstellung dienen, 
also Wórter bilden und unterscheidet sich dem- 
nach von der Wortbiegung, welche nur die wan- 
delbaren Beziehungen des Wortes ausdriickt und 
grammatische Wortformen, aber keine selbst- 
slindigen Wörter erzeugt (Śmiech). 

Albo ważny ustęp z książki do ezytania 
Mozarta : 

Mit dem aufgerichteten Gange, wurde der 
Mensch ein Kunstgeschópf, denn durch ihn, die 
erste und schwerste Kunst, die eiu Mensch lernt, 
wird er eingeweiht alles zu lernen und gleich- 
sam eine lebendige Kunst zu werden, it. d. 
(smiech). , 

Gedankenreich tritt die Stirn hervor, und 
der Schädel wólbt sich mit erhabener und ruhi- 
ger Wiirde. Die breite Thiernase ziehet sich zu- 
sammen und organisirt sich höher und feiner, 
der zuriiekgetrettene Mund kann schöner bedeckt 
werden, und so formt sich die Lippe des Men- 
sehen. 

Da die Ausbreituug des Gehirnes in seine 
weiten und schönen Hemisphiren (Śmiech), 
mithiz die innere Bildung zur Vernunft und 


Freiheit nur bei einer aufrechten Gestalt mó- 
glich war (śmiech), wie das Verhiltniss und die 
Gravitation dieser Theile selbst, die Proportion 
ihrer Wärme und die Art ihres Blutumlaufes 
zeigt, so konte auch aus diesem inneren Verhślt- 
nisse nichts anderes, als die menschliche Wohl- 
gestalt werden. 

Lub wiersz następujący pod napisem : Der 
Unbegreiftiche. 

„Wir leben nicht, uns träumt des Daseins 
dunkler Traum, man sieht Gebiid und reimet die 
Schattenbilder kaum. Wir starren an und nen- 
nen den tauben Sinn: Verstand, so hoeh wir 
denken können, die Höh’ wird Gott genannt. 
(Huczne oklaski i śmiech). 

To jest rzeczywiście: Das Unbegreifliche. I 
z takimi książkami czyż podobieństwo, aby mło- 
dzież nasza nauczyła się po niemiecku? Płytko 
myślący sądzę, że winą tego jest właśnie. iż ję- 
zyk niemiecki nie jest wykładowym. Ale tonie- 
słuszna. Bo przecież młodzież nasza z latwością 
naucza się języka franeuskiego, choć go jej nikt 
nie wykłada po francusku, lecz przeciwnie w 
polskim. Otóż i niemieckiego języka należy 
uczy; w polskim języku, a książki układać przez 
ludzi, znających młodzież krajową. 

Nakoniec główną wadą naszych gimnazjów 
jest przepełnienie ich pomimo licznych klas pa- 
ralelnych. Dla tego nagląca jest potrzeba po- 
mnożenia liczby gimnazjów, między innemi na- 
samprzód w Sanoku. 

Mowca wśród okłasków zewsząd poleca uwagi 
swoje komisji edukacyjnej, oświadczając, że szczę - 
śliwy będzie, jeżli owoc dobry przyniosą. Izba 0- 
desławszy jego wniosek do komisji edukacyjnej. 
kończy posiedzenie o godz. 3. z południa. 

Przyszle posiedzenie w piątek, jutro. 
Na porządku dziennym: Wybory do Wydziału 
kraj. i do komisji dla ustawy wodnej, — spra- 
wozdanie komisji katastralnej, — sprawozdanie 
komisji s'atutowej o stat. dla m. Krakowa, i 
sprawy zaległe z wczoraj, 


Ostatnie wiadomości. 


Presse z T. bm. pisze: „Wiadomość że także 
w łonie namiestnictwa czeskiego toczą się nara; 
dy nad zniesieniem dyrekcji policji w Pradze i 
nad przyłączeniem policji do gminy, wywołała 
w kołach niemieckich niejakie obawy, które w 
obecnych stosunkach narodowych znajdują swe 
uzasadnienie*. Widać, że narodowość niemiecka 
w Pradze jest narodowością policyjną. 

Z Pesztu donoszą 6. bm., że hr. beleredi 
jeszeze tam pozostał i przybył na bal miejski. 
Cesarz po balu miejskim miał zwiedzić bal Ka- 
rolyego. Na ostatuiem posiedzeniu komisji adre- 
sowej dnia 6. bm. pojedyncze partje przesadziły 
swoje niektóre mniejszej wagi poprawki. Prace 
tej komisji zakończyły się o '/,3 popołudniu, u- 
chwalono jednak, mie przedkładać adresu zaraz 
nazajutrz, lecz dopiero we czwartek (tj. dzisiaj). 
Dnia 7. b. m. miała się odbyć narada mini- 
sterjalna. 


Do Pester Lloyda piszą z Wiednia d. 5. bm.: 
„Różne dzienniki podają — zapewne z tego sa- 
mego żródła — podróż hr. Mensdorffa do Budy 
w związku z notą berlińską, która 2. bm. miała 
się pokazać. Jakkolwiek nie chcemy bynajmniej 
zaprzeczać, że minister spraw zagranicznych. po- 
wołany do cesarza, zdaje zapewne relację ze 
spraw zagranicznych, mimo to, możemy donieść, 
że tym razem nota berlińska nie była bynajmniej 
właściwym powodem podróży, lecz że chodziło 
szczególnie 0 stanowisko stronnictw węgierskich. 
a przedewszystkiem o ponowną naradę nad 
propozycjami. jakie rząd ma uczynić wzgledem 
zajmowania się wspólnemi sprawami państwa. 
Inne doniesienia zaręczają jednak, że na nara- 
dach ministerjalnych pod przewodnictwem cesa- 
rza rozbierano oprócz sprawy szlezwieko-hol- 
sztyńskiej, także sprawę meksykańską. Z powo- 
du wiadomego zajęcia Bagdadu przez wojska 
murzyńskie, które rząd nnii zastąpił regularnom 
swem wojskiem, stało sie położenie 1ader dra- 
zliwem, wróżące wybuch wojny Francji z Ame- 
ryką, zniewalające i Austrję do zajmowania się 
tą sprawą. 

W ogóle dodać można, że spór między Me- 

ksykiem, Francją a Stanami Zjednoczonemi do- 
szedł do tego punktu, że trzebaby szczególniej- 
szej zręczności dyplomacji, aby je załatwić mo- 
żna w sposób pokojowy. 
. Z Zagrzebia donoszą 6. b. m, że w skutek 
mtryg partji centralistyczno-biórokratycznej nie 
przyszło na posiedzeniu dnia tego do żadnej u- 
chwały w sprawie Pogranicza wojskowego. Re- 
ferent tej sprawy, pułkownik Zastavnikovie, prze- 
szkadza ze swą partją urzeczywistnieniu wszel- 
kich zamiarów reprezentacji krajowej, dążącej do 
zreformowania Pogranicza. Nie życzy on sobie, 
aby w adresie stało: „Rozwiązanie Pogranicza 
odpowiada prawu publicznemu i rozwojowi na- 
rodowemu trójjedynego Królestwa.“ 

Z Berlina donoszą d. 6. b. m., że myśl o 
zwołaniu zgromadzeń wyborców, któreby nad o- 
rzeczeniem wyższego trybunału obradowały, 
znajduje przyjęcie; stolica państwa  poszłaby 
pierwszą tym torem, gdyby myśł ta miała się 
urzeczywistnić. 

Z Flensburga donoszą d. 6. bm., że Prusa- 
cy uzbrajają z pospiechem Diippel i Alsen w 
działa gwintowane. 

Z Paryża donoszą 6. bm., że ustępy adresu 
senatu, odnoszące się do Rzymu, do konwencji 
wrześniowej, do Algieru, rolnietwa i swobód we- 
wnętrznych , będą odpowiednie mowie tronowej. 
W sprawie Meksykańskiej wspomni adres roz- 
kaz cesarza, że pamiętna ta wyprawa zbliża 
się ku końcowi. Znaczy to tyle, ile powiedzieć 
zadowolonej Francji, że obrona jej interesów 
handlowych zapewnioną jest na rozległej, boga- 
tej i zabezpieczonej targowiey. Odnośnie do Zje- 
dnoczonych Stanów półnoenej Ameryki, jeżeli 
w skutek jakiego nieporozumienia obecność sztan- 
daru francuzkiego w Ameryce mniej im teraz do- 
godną, niż winnej, pełnej sławy epoce ich dzie- 
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jów, tedy stanowcze doniesienia rządu okazały, 
że dumne i groźne słowa nie są wcale powo- 
dem naszego powrotu." al 
Ustęp ten kończy się: „Francja jednak 
wspomina chętnie o dawnej przyjażni ku Sta- 
nom Zjednoczonym,* i wymaga po nich neu- 
tralności i zachowania międzynarodowych praw. 


Kronika. 


— Rozprawa ostateczna. (Zuchwała kradzież z 
włamaniem). Dn. 5. b. m. stawiono przed kolegium 5 
sędziów (prezyd. radzca sądu kraj. Dzierżyński, oska- 
rzyciel zastępca prokuratora państwa p. Lidl, obrońca 
p. adwokat krajowy dr Hofmann) Jan Macowski, v. 
Mui v. Józef Juszczak, rzeźnik i kowal z Zółkwi, 31 1., 
stanu wolnego, obrz. gr. kat., już (także przy wojsku) 
4 razy karany za kradzież ; Wawrzyniec Kilar , właści- 
ciel gruntu z Winnik 26 1., ojciec trojga dzieci, obrz. 
rz. kat,; nakoniec Maciej Nowakowski, koszykarz z 
Zółkwi, 28 l., stanu wolnego, obrz.rz. kat. — Pewnej 
nocy w marcu z. r. złodzieje zakradli się do jednego z 
sklepów w Żółkwi, otworzywszy zamki tak zwane nie- 
odmykalne (i to bez uszkodzenia tychże) i wyłamawszy 
troje drzwi, zabrali rzeczy wartości około 450 złr. Na 
miejscu skonstatowano, że tę zuchwałą kradzież popeł- 
niło kilku ludzi w spółce. W skutek doniesienia, że 
izraelitka Rudie Harzstark przechowuje jakiegoś nie- 
znajomego i sprzedaje rozmaite towary, c.k. urząd po- 
wiatowy zarządził u niej rewizję, i znaleziono tam Ja- 
na Macowskiego, tudzież kufer z większą częścią skra- 
dzionych towarów. Następnych dni znaleziono tam ta- 
kże i resztę rzeczy, z wyjatkiem niektórych wartują- 
cych około 37 złr. — Harzstark zniknęła niebawem, i 
dotychczas nie odkryto miejsca jej pobytu. Macowski 
utrzymuje, że wszystkie te rzeczy znalazł na nlicy i 
przyniósł do Harzstark. Gdy później pokazało się, że 
rzeczy przywiózł Kilar na wozie. i tego wzięto pod śle- 
dztwo. Wygadał się on, że Macowski najął go do Lwo- 
wa, że w Żółkwi na rynku zatrzymali się. i M. oddalił 
się z motyką, a Kilar tymczasem zasnał. Przebudzi- 
wszy się widział, że M. kilkakrotnie przynosił rzeczy 
i pakował, po czem udali się do Kulikowa. Śledztwo 
sprostowało te zeznania a zarazem padło także podej- 
rzenie na Nowakowskiego , który mieszkał u M., iż i 
on miał udział w kradzieży, chociaż tenże tylko to ze- 
znaje, że wspomniona motyka była jego własnością, a 
Kilar od niego ja pożyczył. Sąd skazał Macowskiego 
(zgodnie z wnioskiem prokuratorji) na 8 lat ciężkiego 
więzienia, Kilara na 3 lata (prokuratorja proponowała 
5 lat), a Nowakowskiego uwolniła z braku dowodów. 


— Przeciwnicy gminy zbiorowej rozgłosili wia- 
domość, jakoby minister stanu hr. Beleredi miał się 
stanowczo wyrazić, że ustawa gminna, oparta na zasa- 
dzie gminy zbiorowej nie otrzyma sankcji najwyższej, 
i że instrukcje, udzielone komisarzowi rządowemu p. 
Posingerowi, opiewaja właśnie w tym duchu. Wieści 
te są widocznie tendencyjne i rozszerzone tylko dla o- 
słabienia ducha zwolenników gminy zbiorowej, za któ- 
rą się widocznie cały kraj zresztą oświadcza , jak tego 
dowodzą liczne ze wszystkich stron kraju nadsełane 
korespondencje, widzące jaśniej prawdziwy stan i po- 
trzeby kraju. Wskazówki, udzielone p. komisarzowi 
rządowemu, ograniczają się na tem, że polecono mu 
trzymać się w tej sprawie ducha art. VII. powszechnej 
ustawy gminnej z r. 1562. Artykuł ten nietylko przy- 
puszcza gminę zbiorową, ale nadto nakazuje łączyć kil- 
ka gmin w jedne zbiorowa, dla czynności, objętych w 
tak zwanym zakresie działania przekazanym czy poru- 
czonym, jeśli pojedyńczo nie są w stanie je załatwić. 


— Nadesłane. Czortków dn. 4. lutego. Uprzedza- 
jac pomoc krajowa, p. Franciszek Albinowski z Kolen- 
dzian raczył przesłać na moje ręce 80 złr. na zakupno 
żywności dla biednych głodem dotkniętych w Czortko- 
wie. W imienin biednych , którym wsparcie przyniósł, 
w imieniu mieszczan czortkowskich i na ich żadanie, 
przesyłam niniejszem pubiiczne podziękowanie panu Al- 
binowskiemu za jego dobroczynność , która teraz tak 
była na czasie. Wł. Wroblewski. 


— (4w.) Obraz Tarnopola. Słyszymy codziennie, 
że wszystkie znaczniejsze nasze miasta organizują się 
jak mogą. układają statnta dla swoich gmin, i takowe 
sejmowi do zatwierdzenia przedkładają. słowem że my- 
ślą i radzą. aby się odpowiednio do swych interesów i 
stosunków przemysłowych i handlowych urządzić. 

W szeregn tych miast nie widać wcale miasta Tar- 
nopola, ani też nie słychać nic o niem, mógłby zatem 
ktoś pomyśleć, że gmina miasta Tarnopola tak wzoro- 
wo urządzona, że jej nic więcej do szczęścia nie po- 
trzeba, jak, ażeby obecny stani przetrwał jak naj- 
dłużej. 

Na dowód że tak nie jest, chce wam donieść o 
gminie miasta Tarnopola i o jego urzędzie gminnym. 

Otóż miastem, liczącem około 20 tysięcy ludności, 
przez swe położenie posiadającem dość ożywiony han- 
del, rządzi przeszło od lat 15 pan burmistrz, który rze- 
czywiście nazwę tę zupełnie usprawiedliwia, bo istotnie 
niem burmistrzuje. w całem znaczeniu tego słowa. 

P, Burmistrz włada prawie samowładnie w zakresie 
czynności, urzędowi gminnemu przez dawne rozporzą- 
dzenia przydzielone, a tak umiejętnie, że nawet rzą- 
dów jego krytykować niepodobna, bo to wszystko u- 
rzędową powagą zasłonięte, i podobnoś oprócz niego 
nikt nie wie co się tam dzieje, ani też nikt zapytać nie 
śmie, jakie fundusze ma miasto , jak jego dochody o- 
bracane bywają? A profani, którzy w czynności p. burmi- 
strza zajrzeć nie mogą, kiwaja tylko nad tem głową, 
że: najpierw miasto nie jest dostatecznie oświetlone, że 
policja miejska, która po największej cześci w dzień 
służbę lokai, kucharzów, nianiek u Pp. urzędników 
gminnych pełnić mnsi, w nocy spi snem błogosławio- 
Uych, że ztąd nadzwyczaj czeste zdarzają się kradzieże. 
O przestrzeganiu czystości i porządku w mieście ani 
mowy: zaniedbanie wszedzie widoczne. 

Natomiast widzi publiczność tutejsza jak gminny u- 
rząd miasta Tarnopola obrał sie konserwatorem staro- 
żytności, nabywa gmachy stare, ruiny blizkie, jak po- 
tem je z wielkim sumptem a małym pożytkiem res tau- 
ruje, i prywatnym za niższe wynajmuje czynsze, a sam 
urząd gminny za lokale na swoją siedzibę wynajęte, 0- 
płaca drogie czynsze. 

Zapyta się pewnie niejeden, dla czego temn przy- 
patruje się spokojnie rada gminna, dlaczego milczą 
i inni mieszkańcy? 
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ZR PZ ZZA A O Z O O ZOO O ERZE E zi 0 OE OOO Z Z EE CE Z O A ECS EZ 


Rada miejska. wybrana 0d nicpamiętrych czasów. 
składająca się z mazi. których system Bacha do 
erora jej przypuśeił. nie miesza się wcale w rzady u- 
rzedu gminnego. bo przekonana a priori, że to, co pan 
łmrmistrz zarządzi. musi być dobrze.skoro onto zarzą- 
dził lub zrobił. Rada ta zreszta składa się po najwię- 
kszej cześci z ludzi, którzy wyższa inteligencją i dal- 
szym poglądem na sprawy, wcale sis nie odznacza ją.— 
Van burmistrz nierad ciekawych medrków mieć pod bo- 
kiem swoim, to też. kiedy po latach 15 kilka miejsc na 
radnych miasta Tarnopola zawakował», i wtym celu po 
kiku latach wybory rozpisano, najprzód wyszukał pan 
burmistrz w starych księgach, wydanych jeszcze za pa- 
nowania Marji Teressy. czy też Leopolda jakiś przepis. 


że wyborca i radnym tylko ten być może, kto jest przez | 


magistrat za obywatela mirsta Uznany, i kto przysiega 
swoja lojalność stwierdzi, a nadto takse za to opiacj. 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. lutego 1866. 


chociaż i pan burmistrz i znaczna część radnych kwalij 
fikaeyj tych przedtem nie posiadali. 
oddalił pan burmistrz znaczniejszą cześć mieszkańców 
od wyborów i uchylił inteligencję od kandydatury na 
radnych. 

Wprawdzie kilku gorliwych i dbalszych o dobro 
gminy miasta, uchyliło i tę trudność, uzyskało sobie o- 
bywatelstwo i kompetowało do Rady. Lecz i to nie 
wiele pomogło. bo różne prośby i grożby miedzy pra- 
starymi mieszkańcami rozszerzone, nie pozwoliły gło- 
sować za nowymi kompetentami. Tak więc zostało 
wszystko po dawnewmn, a głosy pojedyncze musialy bez- 
skutecznie przebrzmieć. 

W końcu muszę jeszcze dodać, że kiedy w innych 
miastach naszych. w jezyku rnarodowym gminy urzędu- 
Ja. kiedy nawet same władze w takich jezykach rezo 


Incje wydaja: urząd gminny w Tarnopolu dotąd w swem p Wiednia i z Paryża. 


Tym zamachem | 


urzędowanin wyłącznie języka niemieckiego używa, i w 
takim języku rezolucje wydaje. Samo przez sie rozu- 
mie się. że o zakładaniu kas oszczędności, domów ochron 
i innych pożytecznych zakładów pmiunych nawet mowy 
u nas niema. 

Przedstawiając taki obraz Tarnopola, nie myślimy 
uwłaczać charakterowi pana burmistrza, który może 
dobrym jest biórokrata. ale niestosownym na głowę o- 
bywatelstwa miasta Tarnopola. 

— Dziennika literackiego nr. 6 treść: Pogadanki 
literackie. Serja pierwsza. V. — Drugie Boże przyka- 
zanie. Powieść przez PT. T. J. (Ciąg dalszy.) — Dwie 
kochanki (wiersz) Henryka Stroki. — Do moich braci 
(wiersz); — Do narzeczonej (wiersz) Nie-Dantego. — 


| Wincenty z Szamotuł. Studjum krytyczno-historyczne, 


przez L. Tatomira. (Dokończenie.) — Korespondencja z 
Nouvelle phase de la literatnre 


russe par A. Hercen, (Recenzja. Ciąg dalszy.)-- Teatr. 
Przewodnik. — Przegląd treści pism polskich. 

Tygo nik niukowy i literacki w numerze 5 
zawiera: © umiejętnej nauk uprawie. Przez Karola Wid- 
mana. (Ciag dalszy). Umiejętność języka należy do na- 
uk przyrodniczych. Wzrost języka a historja języka. 
Podług odczytów dr. Maksymiliana Millera dla polskich 
czytelników przerobił Bron. Trzaskowski. (Ciąg dal- 
szy.) — Prorok a robotnik, ustęp z powieści Zacharja- 
siewicza: „Po slubie“. (Dokończenie.) — Pomnik w 
Sz cchat (wiersz.) — Lwowska szkoła przygotowaw- 
cza nauczycieli szkół elementarnych. — Kore-pondencja 
z Paryża. — Odezwa Towarzystwa bratniej pomocy. - 
Skarbniezka dziejów i rzeczy polskich. Łucjana Tato- 
mira. (Recenzja, Iokończenie.) — Przegląd naukowy, 
literacki i artystyczny: 


trzyjechali do Lwowa dnia 6. lu- 
tego. Pp. Kolaczkowski Adam z Aksmanie, 
Rokaszewski A. z Kijowa, br. Brackmann 
Nsawery i Feliks z Samboru, Sicdmiogro- 
dzki Adam z Będzeszyna, Rokosowski M. 
z Kozówki, Simonowicz Józef z Błazowa, 
Głlikselli T. z Chodorkowie. 


Wy.echali ze Lwowa dn 6. lutego. 
Pp. hr. Drohojewski Zygm. do Krukienie, 
hr. della Seala Hicr. do Juskowie, Czoho- 
lan Michał do Moskwy. Czajkowscy Hipolit 
i Jan do bóbrki, Cielecki Zen. do Słokudki, 
Jordan Teofil do Nowego ioła, Jounga Z. 
do 'Tuchli, Łączyńscy Stanisław i Izydor do 
Batiatycz, Mniszek Władysław do Ostrowa, 
V'adlewski Roman do Petersburga, Rylski 
Henryk do Dłużniowa, Roszkowski Ant, do 
Brykonia, Rozwadowski Erazm do Iładek, 
Sozański Wine. do Wolicy, Tergonde Rom. 
do Klucza. Wiszniewski llen. do Dobrzan, 
Winnicki Ludwik do Przedmieścia, Werigo 
Aleksander do Czerniowiec, Derza Julian 
do Krowicy. Nikorowicz Stak. do Wiednia, 


Daja JZądają 
Kurs łwowski, 


w. 4. | w. a. 

z dnia f. lutego. zł. dict. f zł. at 
Dukat Lolenderaki . . 4 53] 499 
Dukat cesarski . . . 4 so] 4 92 
Moskiewski półimperjał 5435] 8,55 
Moskiewski rubel srebrny. 1 58S} 1160 
Moskiewski rubel papierowy) 1,81f 1134 
Lruęki talar kiw. - 0 «11. 1,53] 1/54 
Gaile. listy zast. w. a. z | 64,72] €5 35 
falie, listy zast. m. k.] 5f 67|96] 68 |63 
Gulicyj. oblig. indem. .y2 5] 67|55] 6827 
Pożyczka narodowa = a] 64,88] 6558 
Akcie kolei żel, zal. 9 = |ik>|83]165 100 


z dnia 7, lutego, zł. | e. 


Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. k.f 62 20 
bożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.f 65 15 
| P- ASO 01020 SAŃOW - 
Akcje banu nar. za 1000 gl... . 
„  Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . > > 
Dukaty cesarskie sztuka. . « na 
srebro za 100 gl. w. n. TET 


AcłegrarioWany Kur» a A. 


Oo M rc NĄ 


> waLąk Płacą |Ządają 
w ieden 6. luteżo. złuko. |sztape. 
»*/, Metaliki na wal. austr. .| 58(70] 58180 
„ Pożyczki narod. . . .| 65/40] 6 
> Metaliki na m. k.. . .| 62]20] 6 
„ Obl. ind. niż. austr. . 81/00 
nn » Węgierskie. 69,40] 69; 
. + »  chor.ibanac .| 70/00 
EA galioyjakjo e „| 67/50] 6 
Ras or, ukowińskie. .| 66/25] 6 
6 +  „  Siedmiogr. . 63,50] 64,00 
Pożyczki loteryjne. | 
Losy pożyczki z r. 1639 . .1145j00f145 50 
- r 1854 . .| 77100] 77.25 
' s „ 1860 . .| 82 00f 82 10 
a A „ 1864 . „| 76i35] 76 45 
a „ Srebrnej zr. 1564] 69 00] 69 50 
s 4 zr. 1865] 70,40] 70 60 
„ kredytowe « « « a „Ą114i00/114 40 
„ ks. Esterhazego . . 78100] 79 00 
„ ks. Salmt „ . . . „| 26/50] 26 50 
- hr. Palfy. . + © . .] 22150] 23 00 
„ ks. Klary «+ „K 21]00/ 22 00 
a e SA GONO S s s 28|00] 22 50 
ro REEN UMAY R. 22/501 23 00 
„ ks. Windischęratz 15/50} 16 0) 
„ hr. Waldstein . 18/75] 19100 
„. hr. Keglevich . « „| 12]254 12/75 
„= Kaa gą. «1. «| 12/00] T20 


tkojebankówiprzemysiu.| | | 
Banku narod. austr.. « « .1750:00]/751/00 
„  anglo-austr. . « » „| 731005 75/50 
4akładu kredytowego . . .]149.60]149|79 
olei pólu. Ferdynanda -J156 20]156. 49 
galicyjskiej. .|166 00f166 29 
czerniowiee z wpł. 50%, . 80 00[ 80 59 
Kursa zagraniczne. | 

(3-miesięezne). 
Angsb. 100 złr. nr.. „ - „| 87 


| 
00] 87,15 


Fraukt. n. M. 100 57|10 8730 
Hamb. 100 mark.. „ s e ef 74]50] 4165 
Londynu 100 fnt 103130 103,75 
Paryż 100 frank. . | 41/40] 41,40 

Warszawa 6 lutego |" 
Półiwperjały . . . „ublij 00/00] 00,00 
Listy zastawne LIL. ok. , 12)52] 12/50 

- - kupon. „ u0 0024 
Akcje kol. żel. war.-wieć. „ %0|00] 60/00 

A a Po War.-bydg. „ 00100} 96/00 


Paryż 6. lutego. . | 
Renta SZA: u $ | Ahe 0000 
AA TLATEN SORAYA: SOSEO 


C. k. wyl, uprzyw. 


Cygarety na zęby 


BC. najnowszy, powszechnie uznany i 
wygodny środek od wszelkiego rodzaju 


BOLU ZĘBÓW 


wynaleziony przez Józefa v. 'Vórók,t 
j aptektrza. Kónigsga=se X. r w lesacie. 

| polceają się bez wszelkiego zachwalania 
ję dla ich dogodnego zastosowania. z za- 
| boi najlepszego skutku. od bolu 
j ze ów. Lóre natychmiast ulge przynoszą. 


M Cena malej szkatułki — zir. 50 cnt: 

a wielkiej h || EO 
za przesclkę pocztowa płaci sie 10 cent. 
udprzedający otrzymają znaczny rabat. 
Główne sklxcy dla Galicii: we 
Lwowie u p. 2T NTE RERA 
apte pod srebrnym orłem. A, BERLI- 


MERA apt.. w Krakowie u Karola 
Hermana. 1144 1—6 
“uani - +4 BRESDIN A E A 


%adawer: 
. e) 


Jan Dobrzański i Witalis W. Smachowski 


Nowy ziiżony 


CENNIK 
Składu fa- 
brycznego 


optycznych 
przedmiotów, 


pod lirmą : 


Neuhófer i Feiglstock 


w Wiedniu, 
Vetliug 'rte Kä ninerstrasse Nr. 31. 
vis-a-vis dem neuen Opernliause. 
—— zł. et. 
Okulary w oprawie stalowej lub ro- 


gowej. z najlepszemi skłami 
peryskopowemi wypukłemi lub 
wkielenietm..5%43 .—. „MOIEKAU 
» Z uprawa w rowku (invisible). 2 50 
2 4 stoli « » a A 
> l- = po bokach. . 4 50 
3 |i ENEA W „allie « aN 
Lorsetka rogowa 0. . . . . 1 — 
szyldkretowa . e . 4 — 
€ wik*r (Pinzenez) kauczukowy l e< 
= n szyldkretowy . 5 — 
1 ` stalowy . 1 50 
s KE owiuwa w rowki +. „, . 3 = 
srebiuy 1 Atama ac NOO 
n zioty . «16 £= 


Lornt:tki tretralne, achromatyczne 
lakierowane na czarno . DAA 
„ wj skiro Oprawne "ena Vo MT 
» woprawie w słoniowej kości 12 — 
Dalowid!a polne i dla altylerji . . 24 — 
zwykłe w najlepszym ga- 
COIRE. a TEAC HZ 


Mikroskopy, lupy, przybory do 
rysun ów, Wizi do mierzana p!iynów. 
t-rmometry, birometry metalowe lub dre- 
wniane itp. po cenach najtańszych 

F Zamiejscowe zamówienia uskute- 
czniają się za pobraniem należytości pun- 
ktnalnie, a nieodpowiednie przedmioty wy- 
mieniają się za odpowiednie. 1148 1—0 


prawdziwe węgierskie z piwnic 


J. K. Kaczmarskiego 
w Krakowie, 
otrzymał w komis handel towarów galan- 
teryjnyeh 


A. Mittig 


we Lwowie, przy ulicy krakowskiej, drugi 
dom vd rynku, i sprzedaje takowe pocza- 
tkowo M tylko w trzecu gatunkach, t. j. 

butelka po 50. 70 ct. i 1 złr. w. a. 
Na zamówienia może wyżej wymieniona 
firma wina droższe w butelkach od 1 złr. 
do 15 złr., jako też w beczkach i antałkach 
1250 10—15 dostarczyć. 

Zarazem zwraca się nwage, że wina Z 

piwnie J. K. Kaczmarskiego tylko handel 
A. Mittrga we Lwowie sprzedaje. 


npm 


UŁATWIACY TRAWIENIE 


PP,GRIMAULT rG APIEKARZY w PARYŻU 


m | 


Pepsyna otrzymuje się z żoładka zwie- 
rzgt przeżnwających: stanowi ona sok ga- 
stryczny siwawujący trawienie. Mozpuszczo- 
na w dobrem winie posiada wielce użyte- 
czne własności leczenia rozlicznych chorób 
żołądka i kiszek. n mianowicie słabości ga- 
strycznych, kurczów żołądkowych, wymiotów po je- 
dzeniu lub w czasie pożywania pokarmów, 
wymiotów kobiet ciężarnych; odchodzenia flegmy, 
odbijania, żółtaczki, jak również, boleści wg- 
troby i krzyżów. Wszelkie słabości żołądka i 
kiszek pod działaniem pepsyny ustają: star- 
cy i dzieci. osoby na wyzdrowieniu, trawią 
z łatwością spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzepiającem działanin tego wyborneso 
likworn. © 1175 6—16 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
Zygmunta Rukera i A. Berlinera, w Bro- 
dach n Franzosa. 


Wiadomość dla lekarzy 


A skutkiem 

kaszlom u- 
jporczywym. kata- 
nerwowej 


go, w Warszawie w składz e materjałów ap- 
tecznych Galla, we Lwowie u Z, Kukera. 

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa- 
niem 2 zlr. w. a. 1185 5—0 


Główny współpracownik : Jaa Dobrzański. 


UWIADOMIENIE 


o dzierzawie. 


Dobra H rodnica z przyległościa- 
mi, Wojewodzińęe, Sękowce i Je- 
toena} leżące na Podolu austrjaekiem 
ZIETZYSKE, w obwodzie Czortkowskim, w 
odiegłości jednej mili od miasta Iusiatyna. 
Ckorostkowa i murowanej drogi, składajace 
się zdwóch folwarków i trzech ludnych wsi 
i przysiółka, majace 1367 morg. +)2 J są- 
Żni ornych gruntów, sadów i ogrodów wy- 
bornej podolskiej ziemi : 137 m. BU0 (J sażni 
łąk i pastwisk, gorzelnię murowaną, dobrze 
urządzona na 140 wiader codziennego zacie- 
ru. do której z blizkiego lasu dodana będzie 
potrzebna ilość drzewa opałowego, dwa wo- 
dne młyny 0% kamieniach, z których jeden 
przy gorzelni, dwa rybne stawy, wszystkie 
potrzebne do gospodarstwa budynki, stajnię 
murowana przy gorzelni na 140 wołów opa- 
sowych, dwie młocarnie i dom mieszkalny 
murowany o pietrze, obszerny. wygodny i 
ozdobny, sa na lat kilka od 25. marca 1866 
roku do wydzierżawienia. Życzący sobie 
wejść w ten interes, zecheą się zgłosić pod 
następującym adresem: Mo wiażcicireta 
dóbr ilorodnicy, w Jablonow e w ob- 
wodzie Czortkowskim, ostatnia poczta 
Kopeczyńce. 1122 2—3 


HF Dodaje się, na zapytanie niektórych 
pp. kandydatów, że w skutek zaszłej zmiany 
majętność ta może być na żadanie bez pro- 
pinacji, młynów i stawów wydzierżaw iona. 


C. k. w. uprzywilejowana 


MEDITRINA 
Pomada na porost i 


wzmocnienie włosów 
M. Mallego, 


w połączeniu z mająca taka samą 
nazwę, 


Orjentalną Wodą na 
porost włosów i brody. 
Skład centralny w Wie- 


dniu, 

Wieden Hauptstrasse nr. 69. 
Rozseła za gotówkę Inb pobraniem 
należytości na poczcie sztuke po 1 złr. 

80 cnt. Opakowanie bezpłatnie. 


Składy główne. 

lwów, apteka p. Adolfa Berli- 
nera. Bielsko p. Albert Hermann, 
Bochnia p. Paweł Niedzielski, Brze- 
żany p. B. Fadenhecht, Buezacz p. 
Kodrębski i Kercel, Czerniowce 
p. Ignacy Schniuch. Kołomyja ji 
Rosen et Kohn, i p. Jakób Sternhell. 
Kraków, p. Józef Jahn, i p. Leon 
Feintuch, Maków apt. p, E. Majer, 
Przemyśl p. Ed. Machalski, Prze- 
worsk apt. p. F. Świtalski, Rado- 
wee p. lgnacy Schniirch, Rozdół 
apt. p. J. Krzyżanowski, Rzeszów 
p. Fra. Schaitter, Stanisławów ap. 
p. Frd. Stecher, Tarnopol p. A. Mo- 
rawetz i p. C. Latinek. Tarnów p. 
Józef Jahn, Źaleszezyki p. Józef 
Kodrebski. 

Wyroby medytrynowe nie zosta- 
ły dotychczns wyprzedzone, i sa nie- 
zawodnie najlepszym srodkiem 
przeciw siwieniu | wypadaniu 

$ włosów, a zarazem wywołują po- 

g rost na mie scach wyłysiałych. 

ij zwłaszcza, że przez 1000 szczęśliwych 

skutków uzyskały sobie uznanie cea- 
łego świata. 

i Do każdego słoika jest dołączo- 

KM ny opis użycia. 1201 12—12 


Ostrzeżenie ! Abr "pphiede oro 


wyrobów medytrynowych, zwraca się uwa- 
RE go na tę okoliczność. iż pieczęć zaopatrzo- 
SĄ na stemplem firmy, znajdująca się na słoi- 
gg kach lub flakonikach muasi być nienaru 
szona, Pomada powinna być barwy trawo- 
wej i odznaczać się zapachum niozwyczaj- 
nym, przyjeunym aromatycznym ł nerwy 
wzmacniającym. Płyn w Aakonikach ma byó 
rzózroczysty i mieć barwę ognistą jasao- 
brunatog. PFomady nie świeże napełnione 


$ męlDym plyno, obowiązany jest każdy de- 
F pozytarjusz napowrót przyjąć. 


) once pal k K -IA 
1089 © Koncentrowauny 3—] Dra Kartscha 
MECH ISL ANDZKI Poradnik lekarski w chorobach we- 
E uerycznych. podt g najnowszych badań ! do- 
przyjemnego smakn, od ka- awiadczeń CTOJ, Jest i, każdej księgarni de 
szłu. ebrypki. kataru plu- | pabycia — Ordynacja domowa przy ulicy 
cowewo, Dolu szat d per. | Fry pod Ñ o3 vapreeeiw policji od kodzie 


€ 1 4 ci dają sig także listow nia 

 siowego iti. w pudełeczkach 1315 17—30 

po cenie 40 ent., z przesełka z =R"Tę""" 
pocztowa 50 ent we a. 


Główny i jedyny sklad we 


Iadykalnie wyeczyć 
Poszukuie się 

P 7 « blisko Lwowa, 100 do 250 mor- 

BDzierzaw y gów obszaru w dobrej glebie, 


z budynkiem mieszkalnym nie wielkim byle schlu 


LWOWIE w apl. Z. Ru- danym — i dobremi budynkami gospodarskiemi. 
Bliższe szczegóły franko pod adrogom; W. 


kera sw Bro.lsch u Kosci- 
ckiego, w Rawi- u apt. Distla. | dowe? vdmlu stracji "Spzety po 


Dra. PALI "ISON A. WATA 


A uśmierza niezwłocznie, i leczy prędko 
Al A C U je m r 
GOSCCE i REUMATYZMY 
wszelkiego rodzaju, jako to: bole w twarzy, piersiach, szyi. bole zębów, głowy, rak, go 
ściece w kolanach, żołądku i spodnich częściach ciała i t. d. 


Dr. Fran. Sautera 
Pastylki z mchu! 


Dostać można jedynie prawdziwą w pakiecikach po 50 ent. w, a. i po 1 złr. w. a. 
wraz z instrukcją używania we Lwowie w apt. Piotra Mikolascha pod złota gwi azdi. i 
Zyszmunta Ruckera pod Srebrnym orłem, 1149  1--12 


t 


SŁAWNY BIAŁY SYROP PIERSIOWY 


Majera w Wrocławiu, 
najlepszy środek od kaszlu, zalłegmienia płuc, przeciw wszelkim dolegli- 
wosciom it slabuściom piersiowym. chrypce, bolu w szyi, jest w głó- 
wnym składzie we Lwowie w aptece A. BERLI- 

NERA dawniej Lanerego. 


Cena małej flaszki 1 zir. 20 ent.; większej flaszki 2 złr. 40 cnt. w. a. 


Zas izucli «szza>un lie". 

Że po zażyciu pół flaszki aprobowanego białego syropu piersiowego z fa- 
bryki G. A. W, Majera w Wrocławiu, od silnej i długo trwajacej chrypki, prze- 
ciw której różnych srodków bezskutecznie używałem, w przeciągu dwóch dni się 
wyleczyłem, pomimo, iż podczas ostrego i wilgotnego powietrza przy zatrudnie- 
niu byłem, uwiadamiam o tem z przyjemnością wszystkich cierpiących. 

Juljusz Hellmuth, kninierz. 


Mojej córce Józi, która na koklusz cierpiała, przyniosła pomoce jedynie w 
tej słabości mała flaszka białego syropu piersiowego, o czem pospieszam zgo- 
dnie z prawdą donieść. Hoffmann, inspektor gospodarczy. 


Pomniejsze sklady syropu: 
W Bochni Fr. Iloser, w Brodach apt. 1. Gomwiński, w Czerniowcach 
Jan Weiss, we Lwowie Zyg. Ruker. w Przemyślu Moses lauman', w Roz- 
dole Janiszewski, w Rzeszowie Schaitter i Spółka, w Stanisławowie apt. 
Adolf Beil i apt. l'erd. Stecher, w Zaleszczykach Józef IKodrębski, w Zloczo- 
wie Wolf Korkns, w Zółkwi Kalikst Krzyżanowski. 1232 6 -6 


1127 15 —94 


Sławna angielska gumielastyczna 


TŁUSTOŚĆ na SKÓRY 


Pattent Indian Ruber Greave of William Wriglesworth ść Comp. in London. 

Od wielu lat znana jako najlepszy środek do konserwowania skór, tłustość ta 
wsiąknawszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem skórę ciągle wil- 
gotną, miękką, gietką i nieprzemakalną — do obuwia, chomontów i powozów skóra obi- 
tych użyta. może być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju. 


Duża puszka oryginalna kosztuje I ztr. 5 cnt. 
Mata 3 — „ 63 


U n n 


Główny skład na całą Galieje we Lwowie u Bonifacego Stillera. 
Także utrzymują tę tłustość. 


We Lwowie K. Bałlaban, w Krakowie J. Jalin. 
d A. Grotian, w Przemyśla F. Uaidetschką, 
4 A, Jędrzejecki. w Rzeszowie F. Jasktewicz. 
J. Klein. a Schaiter i Spółka, 
` Kleina wdowa i Cebhardt, w Samòerpze J. Riedi, 
„ A. Mańkowski. w Stan sławowie Br. Czuczawa, 
A, J. Reiss, „1 W. Majewski, 
t K. Schubuth. w Stryju J. Batsch. 
K Jia Stromenger, w Tarnopolu A, Morawetz, 
w Brzeżanach E. Mórl. w Tarnowie J. Jahn, 
w (ze:niowcach lg. Schnirch. w Zaleszczykach J. Kodiębski, 
w Jarosluwiu By. Juskiewicz. w Zólkwi 7 Mańkowski. 


OBWIESZCZENIE. 


Chcąc li tylko na hurtownym ograniczyć się handlu, zwinąłem sprzedaż en detail 


i apźżlizaswza ma 


WYPRZEDAŻ 


wielu artykułów po cenach fabrycznych. 


; Podając szanownej Publiczności sposobność do taniego nabycia towarów żelaznych, na- 
czyń kuchennych i domowych, płócien, bielizny stołowej, sreber chińskich it d, za- 
pewniam usługę :zetelną, prosząc o łaskawy liczny odbiór. 


LWÓW w styczniu 1866. 
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